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Z ZA S 


kuprawy tnżtów, 


Od czasu istnienia parlamentu 
w państwie rosyjskiem rozprawom 
budżetowym w Dumie państwowej 
jeszcze ani razu nie towarzyszyły 
takie skandaliczne zajścia, jak w ro- 


ku bieżącym. Zajścia te oczywiście. 


skupiają na sobie uwagę szerokich 
mas ludności. Bo w. rzeczywistości 
zasługują one w zupełności na taką 
uwagę, ponieważ powstały bynaj- 
mniej nie przypadkowo, lecz przeciw- 
nie, bardzo symptomatycznie. 

Lecz te skandaliczne zajścia od- 
wracają uwagę społeczeństwa od nie 
mniej charakterystycznych rysów o- 
becnych rozpraw budżetowych, które 
tembardziej należy podkreślić, ponie- 
waż są one odbiciem bardzo cieka- 
wej ewolucji w stosunkach władzy 
do Dumy i do społeczeństwa. 

Dzięki roztrząsaniu budżetu w 
Instytucjach reprezentacyjnych, kie- 
rownicy ministerjów raz na rok mu 
szą niezbędnie zdawać rachunek 
przed społeczeństwem ze 


Ważne aia p-p. właścicieli domów. 


Najlepszy rezultat osiągnąć można tylko przy malowaniu farbą wodotrwałą 


jednakowo odporną na deszcz i słońce. Niezwykła, ianiość. trwałość i prostota 
W e nadaje się równi.ż do malowania wewnętrznego 
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wszystkich zarządzeń czynów i ogól- 
nego kierunku swej polityki. 
Chociaż, ze względu na zapew- 


“niouga większość rządową w instytu- 


cjach ustawodawczych, ministrowie 
nie potrzebują się niepokoić o los 


swych  preliminarzy 'wydziałowych, 


chociaż a prorż jest. wiadome i zdecy- 
dowane, że trwałość utrzymania się 
Da zajmowanem stanowisku tego lub 
innego ministra uwarunkowana jest 
nie stopniem jego popularności w 
społeczeństwie, lecz przeciwnie, spo- 
tęgowaniem się oburzenia społeczne- 
go wskutek jego działalności, —niech 
itak będzie, lecz jednakże nieodzow- 
ność publicznej obrony swego proli- 
minarza dochodów i wydatków z mów 
nicy Dumy państwowej przed kryty- 
ką opozycji, wytwarza dla kierowni- 
ków ministerjów pewną przeszkodę 
na drodze ich bezpiecznego utrzymy- 


wania się na stanowisku; przeskaki-- 


wanie i wszelakie omijanie tych 
przeszkód nie sprawia im wcale 
przyjemności. Chociaż z góry- jest 
wiadome, że czem boleśniejsze będą 


okaleczenia zadane podczas tej nie- 


miłej operacji, tem słodsza będzie 
nagroda, lecz pomimo to sama per- 


spektywa potłuczenia się wcale nie 


Jest ponętna i o wiele: przyjemniej 


-Jest zabezpieczyć sobie na tę przy- 


krą chwilę możliwie jaknajbardziej 
miękie podścielisko. 
że o ile w Dumie ministrowie zapew- 
nioną mają posłuszną większość, to o 
podściółkę niema się co niepokoić! — 
przecież w chwili krytycznej przy- 
posłowie zawsze 


ry niczem Się nie różni 
mastra. 
Zdawałoby się, 


zdążą na czas podłożyć jakąniebądź 

miękką podściółkę. 
Niestety! — Doświadczenie prze- 

konuje, że ta osławiona większość 


| © minźsterjalna w Dumie roi się od 


tych usłużnych niedźwiedzi, które, 
jak ogólnie wiadomo, gorsze są od 
wrogów.  Naprzykład wejdzie na 
mównicę osławiony Puryszkiewicz i, 
wziąwszy pod swą dostojną obronę 
ławę ministerjalną, bardzo przejrzy- 
ście wytłumaczy, że ludzie siedzący 
na tej ławie są wyśmienici, ponie- 
waż. z całą garliwością gotowi są 
biedz, gdzie on, Puryszkiewicz im 
rozkarze: ja jestem ich poganiaczem 
a oni moje stado (sie/)Ale czy można się 
dobrze czuć wobec takiej pomocy? 

Albo wejdzie na mównicę znany 
obrońca amatorów dotykania się do 
zawartości cudzych ` pakietów pie- 
niężnych i tak zacznie bronić swego 
umiłowanego ministra, że zdaje się, 
sam minister dużo by dał za to, 
ażeby się uwolnić od takich obroń- 
ców. 

W rezultacie należy przyznać, że 
rachuby na taką pomoc w skutkach 
przeważnie zawodzą. Należy wobec 
tego liczyć przedewszystkiem na 
własne siły. Ciekawe są sposoby u- 
żywane w ostatnich czasach w tym 
celu przez przedstawicieli ministe- 
rjów. Dawniej zdarzało się, że Stoły- 
pin w odpowiedzi na oskarżenia o- 
pozycji oświadczał: tak, wszystko to 
ja zrobiłem, lecz nie czuje się win- 


(nym, ponieważ bardzo ważne oko- 


liczności zmusiły mnie do takiego 
postępowania. Stołypin mawiał wprost: 
tak, ja wybijam szyby na prawo i na 
lewo, bo podczas pożaru nie można 
tego uniknąć. Jemu na to odpowia- 
dano: kiepski jest ten minister, któ- 
od' brand- 
Ale takiego powiedzenia 
Stołypin już niczem ważkiem ode- 
przeć nie mógł, lecz pomimo to, wi- 
docznych faktów mie zapierał i odpo- 
wiedzialności za swoje postępki nie 
zrzucał ze siebie. 

Teraz wszedł w modę zupełnie 
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Abonam. 8.60 kop. 
r27388—0—. 


inny zwyczaj, Wysłuchawszy oskar- 
żeń opozycji przedstawiciel ministe- 


'rjum wchodzi na trybunę i twierdzi 
jedno w kółko: 


„ja nio nie wiem i 
nie chcę wiedzieć“. Cały szereg mów- 
ców wylicza z trybuny długi szereg 
faktów, dowodzących, jakie niedo- 
rzeczności wypływają wskutek nieu- 
stannego wtrącania się Petersburga 
do spraw czysto lokalnych; fakty są 
ogólnie znane i uczestnicy są obecni; 
a przedstawiciel ministerjum jakby 
nigdy nie wchodzi na mównicę i o- 
świadcza: ani nawet cienia czegoś 
podobnego nie było, wszystko wys- 
sane zostało z palca. 

„Gdzie się u nas podziała nieza- 
leżność sędziów?*—zapytują przed- 
stawiciele opozycji i zaczynają wy- 
liczać krzyczące wypadki pogwałce- 
cenia tej niezależności, przez wszyst- 
kich w całem państwie znane. Cóż 
w odpowiedzi na to mówią przedsta- 
wiciele odpowiedniego ministerjum$ 
Znowu jak zwykle to samo: nic nie 
wiem, i nio nie słyszałem, —wszystko 
to są niesłuszne posądzenia i wymy- 
sły, bo niezależność sędziów stoi na 
wysokości. Taka metoda samoobro- 
ny snuje się pasmem czerwonem 
przez wszystkie oświadczenia mini- 
strów. 

Z tego wszystkiego należy wy- 
ciągnąć wniosek, że mamy do czy- 
nienia z konsekwentnie przeprowa- 
dzanym nowym systemem samoobro- 
ny przedstawicieli ministerjów pod 
czas rozpraw budżetowych. Ale cze: 
go dowodzi ten system? Czy nie te- 
go, że sami przedstawiciele minister- 
jów nie uważają za możliwe Uspra» 
wiedliwiania faktów, którymi posił- 
kuje się opozycja dowodząc słuszno« 
ści owych oskarżeń, i przekładają su- 
che zaprzeczanie faktów? 

Ale przecież zaprzeczanie tego, 
co wszystkim jest wiadome, jest te 
taki sposób samoobrony, którym się 
posiłkują ludzie wogóle w najbardziej 
rozpacziiwem położeniu. Jest to za- 
prawdę to samo, co brzytwa dla to- 
nącego. 

Z. R—s. 


„ghańbiona 


‘uyoh tak wielkiej ofiarności 


Zeatr Popularny. 


Zbytecznię byłoby się rozwodzić 
p potrzebie i znaczeniu teatrów po- 
pularnych, + 
. W kraju naszym, nie posiadają- 
cym dostatecznej ifości instytucji, 
służących kuituralno-oświatowym po- 
trzebom mas, teatry te potężniejsza, 
niż gdziekolwiek, mają racje bytu. 

Prowadzone należycie, odegrać 
mogą doniosłą rolę w kształceniu 
serc i umysłów wielotysiącznych 
rzesz pracujących, w zaznajamianiu 
ich z arcydziełami twórczości, prze- 
dewszystkiem rodzimej, następnie zaś 
i obcej. Promienie prawdziwego pię- 
kna i poezji trafialą nawet do tych 
serc, co, pokryte kopciem zmudnej 
codzienności, zdają sią być na syre- 
nie wołania sztuki nięczułę i obo- 
Jątno. 

Nasze teatry dla szerszej publicz- 
ności przeznaczone, nie odpowiadają 
jednak tym warunkom, iakiim odpo- 
wiadać winny, aby mogły podołać 
włożonym na nie zadaniom. Niesub- 
wencjonowane przez rząd lub miasta, 
są one prowadzone przóz osoby pry- 
wautne, na własna ich ryzyko i uwa- 
żąne przez swych kierowników prze- 
dowszystkiem Zza przedsiębiorstwa 
dochodowe, takie same, jak sklep ko- 
lonjalny lub fabryka perkalików._.— 

Rzecz oczywista—trudno wyma- 
gaó od dyrektorów teatrów pra 
1 bezin- 

teresówności, która by prowadziła aż 
do uszczerbku ich kieszeni, lecz do- 
brzo. by było, aby ci dyrektorzy 
spojrzeli nieco szerszym wźrokiem 
na cele swej pracy i, oprócz flnanso- 
Nel strony teatru, dostrzegli jeszcze 
ną 


Utarło mę u nas mniemanie, że 
teatr popularny, jako przeznaczony 
dła „hołoty*, może „hałotę* tę kar- 
mié byle czem, chociażby odpadkami 
z literackich śmietników całego świa- 
te. Zamiast prawdziwej sztuki, daje 
się jej nędzne i trudnostrawne suro- 
gaty, które zresztą często robią ka- 
śę, ©0 „dostatecznie“ je rehabilituje. 
Mdłe melodramaty, bezsensowne wo- 
dewile i inne sztuczki „ze śpiewami 
i tańcami* — oto fundament reper- 
tuarów teatrów popularnych. Cza- 
sem tylko błyśnie tam i tysiącem 


świateł zalśni jakiś djament czystego 
natchnienia, czasem tylko spłonie na 
scenie rumieńcem życia 


i do 


15) 
GUY DE MAUPASSANT. 


Gałka łojowa. 


(Dokończenie. ) 


Wszyscy zdawali się mocno Za- 
jęci, trzymając się od siej zdala, jak 
gdyby w sukniach swych przynosiła 
zaraźliwą chorobę, Następnie rzucili 
się do powozu, do którego ona we- 
szła gama, ostatnia, w milczeniu zaj- 
mując to samo miejsce, które zajmo- 
wała poprzednio, jadąc do Tótes, 

Udawali, jakoby jej nie widzieli, 
nie znali; tylko pani Loiseau, mierząc 
ją zdaleka wzrokiem pełnym obu- 
rzenia, rzekła do męża półgłosem: 

— Na sżczęście nie siedzę przy 


Ciężka bryka ruszyła z miejsca. 

Z początku 
milczenie, Gałka łojowa nie śmiała 
podnieść oczu. Miotał nią gniew na 
dych ludzi, a równocześnie czuła się 
upokorzoną, że jednak ustąpiła, i 
jest: pocałunkami 
ka, w którego ramiona rzucono ją z 
taką hipokryzją. 

Rychło jednak przerwała hrabi- 
na to przykro milczenie, zwracając 
się do pani Carró-Lamadon: 

r Zapewne pani zna panią d'Etrel- 
J 

— Oczywiście, to jedna z mych 
przyjaciółek. 

+ Qżarująca kobieta! 

+- Zachwycającał Prawdziwie 
wyjątkowa istota. Ogromnie wykształ- 
cona, przytem natura nawskroś arty- 
styczna. Prześlicznie śpiewa, a malu- 
ìe po mistrzowsku. 

Fabrykant rozmawiał z hrabią, a 


głębi 


panowało zupełne 


Prusa-. 


NOWKURJERY 


wrzuszy jakiś wielki ból, jakaś 
straszna nędza ludzka; reszta — to 
plewy. 

W parze z bezplanowością i 
ogólną bezwartościowością repertuaru 
idzie rażące ubóstwo wystawy, stro- 
jów, akcesorjów, naiwna prymityw- 
ność efektów scenicznych. W „Bole- 
sławie Smiałym* Wyspiańskiego sto- 
ją na scenie secesyjne krzesła a każ- 
da sztuka historyczna, ogołacając doc- 
na garderobę teatralną, daje przegląd 
kostjumów od czasów wojny trojań- 
skiej począwszy aż do epoki Napo- 
leońskiej. 

A cóż o aktorach powiedzieć? 
Dziewięć dziesiątych — to miernoty. 
Primo — żaden dobry aktor nie zech- 
ce grać dla „hołoty*, bo mu ambicja 
na to nie pozwala; secundo — prócz 
tej ambicji — gra tu niemałą rolę ga- 
za, jaką mu dyrektor teatru popular- 
nego może zaofiarować; gaża to bar- 
dzo nizka. 

Teatr popularny musi być tani 
i dostępny dla tych mas, dla których 
jest przeznaczony. Tym właśnie argu- 
mentem zasłaniają się zwykle dyrek- 
torzy przed wszelkimi zarzutami, ty- 
czącemi się aktorów, wystawy i t. d. 
Nie można oczywiście wymagać od 
kierowników teatrów popularnych, 
aby z własnej kieszeni łożyli tysiące 
na sprowadzanie i opłacanie gwiazd 
aktorskich, aby olśniewali przepy- 
chem wystaw, zdumiewali wiernością 
historyczną kostjumów i tła akcji 
scenicznej, aby pokazywali nam ga 
marne grosze zaczarowane poezje i 
bajki( jakto p.p. Szytman z Fryczem 
czynią stale w swym drogim tea- 
trze warszawskim), trzeba jednak 
znaleźć, lub przynajmniej pokusić się 
o znalezienie, auream mediocritatem i w 
miarą swych sił i środków dobierać 
wartościowy repertuar, nienajgorszych 
jego odtwórców i dawać wystawia- 
nym sztukom skromną, bardzo nawet 
skromną i nie rażącą wybrędniejsze- 
go cokolwiek gustu oprawę, 

Zmysł estetyczny tych szerokich 
warstw, dla których teatr Popularny 
jest bodaj jedyną póżyteczną rozryw- 
ką, bo na inne nie mają one a 
su ani pieniędzy, jest wtym stadjym 
rozwoju, w jakim znajduje się u dzie- 
cka. przeciętnie zamożnych i inteli- 
gientnych rodziców, Na szerokim 
świecie zwracą się teraz baczną uwa- 
ge, by poczuóla piękna u dzieci nie 
znieprawiać, nie kierować go na fat- 
szywe drogi, lecz przeciwnie—kształ- 
cić i rozwijać. i 


Siostry Miłosierdzia odmawiały 
długi różaniec, równocześnie zróbiw- 
szy znak krzyża. Nagle wargi zaczęły 
Bię poruszać, coraz szybciej, nięwy- 
raźnie mamrocząc pacierze, jakby na 
wyścigi. Od czasu do czasu cgałowa- 
ły medalik, ponownie się żegnały i 


znów mamrotały pospiesznie i bez 
przerwy. 
Cordunet siedział nieruchomy, 


pogrążony w myślach. 

Po trzechgodzinnej jeździe Loi- 
seau odłożył karty:—Głód zaczyna 
dokuczać—oświadczył. 

Zona sięgła po pakiet, obwiąza- 
ny sznurkiem, i wydobyła kawał zim- 
nej cielęciny. Starannie rozkroiła pie- 
czeń w cienkie plastry, poczem za- 
brali się do jedzenia. 

— A może my także coś zjemy? 
—Bpytała hrabina. Wszyscy się zgo- 
dzili, więc zaczęła rozpakowywać za- 
pasy, przygotowane dla obydwu ro- 
dzin. W podłużnej wazie, której po- 


'krywę zdobił zajączek z fajansu, na 


znak, że wewnątrz mieści się pasztet 
zajęczy, leżały stosy soczystego mię- 
siwa; brunatna „dziczyzna, szpikowa- 
na białemi plasterkami słoniny, obok 
mieszaniny innych gatunków mięsa. 
Na sporym kawałku sera zawinięte- 
go w gazetę, odbił się drukiem na- 
pis: „rozmaitości*, 

„, : Siostry . Miłosierdzia  rozłożyły 
przed sobą okrągłą kiełbasę, pach- 
ną cą czosnkiem, a Cordunet zagłę- 
biwszy tównocześnie obydwie ręce w 
olbrzymich kieszeniach swego palta. 


CZA-' 
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Zdolność bowiem odszakiwania 
piękna, skrytego niejednokrotnie pod 
najróżnorodniejszemi  pokostami i 
umiejętność duchowego delektowania 
się nim, jest jednym ze środków naj- 
lepiej uśmierzających bóle, jakie nam 
dość często sprawia—życie. Jeżeli 
więc dbamy o duszę dziecka, czemuż 
przez gęste sito, utkane z sumien- 
nych pro i contra, nie przesjlewamy 
intelektualnego ziarna dla tych star- 
szych dzieci przeznaczonegoł Chro: 
nimy je zarówno od licznych tworów 
wyrafinowanej teraźniejszości, które 
Są zresztą często tylko bańką mydila- 
ną o barwach  dostrzegalnych Jedy- 
nie przez smakoszów literackich albo 
—snobów, — nie wpadajmy jednak w 
w ostateczność. drugą. i 

Uważa się za konieczne, by sztu- 

ki popularne, ludowe, zawierały ten- 
dencję szlachetną, przeciw czemu 
zresztą nie mieć nie można. Szkoda 
tylko, ża tą tendencja umoralniająca 
wyłazi jak szydło z niezdarnie zwy- 
kle uszytego worka sztuki, w któ- 
rym prócz tego szydła niema ani 
kultury literackiej, ani talentu, ani 
piękna. 
Od tego rodzaju sztuk repertuar 
teatrów popularnych powinien też 
być wolny. Nadmienić trzeba, że w 
tym względzie rozlega się przed- na- 
szymi pisarzami scenicznymi obszer- 
ne pole do działania. Można: wszak 
pierwiastek . dydaktyczny  zespolić m 
pierwiastkiem 
popularnym nadać przez to głębszą, bo 
istotną wartość. 

Powracając do punktu wyjścia 

owłtarzam, że teatr popularny, gdzie» 
by dobór repertuaru, wykonania I 
mtse-en-scćne stanowiły skromną har- 
monję, zasłużyć by sobia winien na 
uznanie i poparcie społeczeństwa i 
na wdzięczność widzów. 


— ` „m m 


Być może, że w sezonie przysz- 
łym łódzki „Teatr Popularny“ przy 
ulicy Konstantynowskiej otworzy zno- 
wu swe podwoje. Pragnąłbym tedy 
gorąco, aby skromne moje uwagi 
traliży tam, gdzie należy,* ED 


Z katorgi. 
Korespondent gazety  „Riecz* 


kreśli smutny obraz życia więźniów, 
odbywających katorgę w Tobolsku, 


wydobył z jednej cztery twarde jaja, 
z drugiej kawałek chleba, Obrat jaja, 
skorupki rzucił pod nogi, w słomę, i 
zabrał się do jedzenia, a nióbawem w 
ogromnej jego brodzie kruszyny żółt- 
ką świeciły, niby gwiazdeczki, 


Gałka łojowa w swem pomiesza- 


niu i pośpiechu nie mogła była o ni- 


ozem pomyśleć, i oto, zrozpaczona, 
ienląc się ze złości, patrzyła na 
ych ludzi, spokojnie  zajadających. 
W pierwszej chwili porwał ją wście- 
kły gniew i otworzyła już usta, by 
im rzucić w twara. potokiem obelg, 
lecz nie mogła wydobyć głosu ze ściś- 
niętej krtani, 


Nikt na nią pie patrzył, nie my- 
ślał o niej, Przytłoczoną się czuła 
pogardą tych uczciwych  łajdąków, 

tórzy ją wpierw poświęcili, a pna- 
stępnie odrzucili, jak grat brudńy, 
beżużyteczny. 
wielki kosz, napełniony smakołykami, 
które pochłonęli z taką  chciwością: 
dwa kurczeki w ‘zastygłej galerecie, 
pasztety, gruszki, cztery butelki Bor- 
deaux; i nagle gniew jej prysnął, ni- 
by sznur zbyt naciągnięty, i zebrało 
sią jej na płnoz. Panowałą nad so- 
bą ze wszech sił, mocowała Bię z 
płaczem, połykała łzy jak to czynią 
dzieci, lecz łzy dławiły ją córaż bar- 
dziej; wkrótce błysnęły na powiekach 
i dwie ciężkie krople powoli stoczy- 
ły sią po połiczkach. Szybko po- 
płynęły inne niby krople wody, spły- 
wające po skale, regularnie spadały 
na okrągłe wzniesienie jej piersi. — 
Siedziała wciąż wyprostowana, z 0- 
czymia utikwionemi w jeden punkt, e 
twarzy bladej i zesztywniałej, prag- 
ngo by nikt nie ujrzał jej iez, 

Hrabina jednak, ujrzała i dała 
znak mężowi, Wzruszył ramionami 
jakby chciał powiedzieć: 

— Alboż ja za to odpowiadam? 


artyzmu i gsztukom 


Przypomniała sobie 


a TEW. 


gdzie naczelnikiem więzienia jest 
niejaki Dubiago, zwolennik chłosty, 
stosujący ją jaknajszerzej, li tylko 
według swego widzimisię, 

Dubiago był przedtem w więzie- 
niu mohylowskiem i tam już odzna- 
czył się jako wynalazca systemu 
podszczuwanią kryminalistów na po- 
litycznych. 

Objął Dubiago stanowisko w 1911 
r. i wnet zaprowadził reformy; więc 
chłostę, pogorszenie strawy, wpro- 
wadzenie łapci zamiast skórzanych 
„ckotów* (rodzaj chodaków), mocne 
połajanki wszędzie i zawsze, wreszcie 
doświadczona sposoby wydobywania 
zeznań. 

Kiedy jeden z bezterminowych 

udawał warjała, wsadzonho go do wan- 
ny zimnej jak lód. Wnet się przy- 
znał; lecz w wannie przetrzymano go 
jeszcze 40 minut, poczem oczywiście, 
zachorował i wkrótce umarł, 
.. Korespondent kończy smutną syl- 
wetę Dubiagi dodatkiem, że więź- 
niowie dzięki swej usilnej pracy lat 
paru lub kiłku i z urzędu nakaza- 
nym odliczeniem 6 proc. zarobku na 
ich korzyść wyłączną, niejednokrot- 
nie przy opuszczeniu katorgi oczeki- 
wali 100 rb., lub nawet więcej, a do- 
stawali do rąk... jakieś grosze. Gdzież 
się podziały owe zarobki? 


maa aa 


Po zgonie prezydenta 
Schwartzkopifa, 


Przypadek zrządził, że naczelny 
ezydent W. Ks. Poznańskie 0, dr. 
Schwartzkoptł, którego hakata prus- 
ką od samego początku urzędowania 
na tem stanowisku, hałaśliwie oskar- 
żała o sprzyjanie polakom i zdradę 
interesów niemczyzny — zmarł ña- 
gle, tknięty udarem serca, na polo- 
waniu i w gościnie u polskiego oby- 
watela (Ignacego hr. Mielżyńskiego). 
Prasa hakatystyczną i w. tym pro- 
stym przypadku dopatruje się nieja- 
ko potwierdzenia Bwoich oskarżeń, 
a nawet liberalna berlińska „Vossi- 
sche Ztg.* pisze: 
„Fakt, że najwyższy urzędnik 
prowincji, o którą tak zacięta toczy- 


czyła się walka, w chwili zgonu ba- 


wit u polskiego magnata, znamionuje 
dobitnie. tendencję pojednawczą, któ- 
rej hołdował*, Uzyskawszy taki no- 
wy „dowód* rzekomo „polonofilskie- 


Pani Loiseau z usmiechem try- 
umfu szopnęła: 

: — Płaczę ze wstydu. 

Siostry Miłosierdzia znów się za- 
brały da pacierzy, zapakowawszy do 
papieru ręsztę kiełbasy. 

Wówczas Cordufiet, trawiąc spo- 
żyte jaja, wyciągnął swe długłe no- 
gi na przeciwległą ławeczkę, -oparł 
się, rozkrzyżował ramiona, uśmiech- 
nął się, jak człowiek który wpadł na 
dowcipny pomysł, | począł . gwizdać 
Marsyljankę. 2% 

Wszystkie twarze zasępiły się w 
jednej chwili. Ta popularna pieśń 
nie mogła się podobać jego sąsiadom 
Ogarnął ich niepokój, irytacia; miny 
ich świadczyły, że lada chwila goto- 
wi Pa szczekać, jak pies na 
dźwięk katarynki, „Zauważył to i 
wcale nie miał zamiaru przerwać. 
Od czasu do czasu wyrzucał całe 
strofki: 

Miłości kochanej ojczyzny, 
Prowadź, o prowadź nas w bój — 
Podpieraj nam mściwe ramiona, 
Przy swoich obrońcach ty stój! 

Mknęli teraz szybko przed siebie 
bó śnieg stał się twardszy, i á% do 
Dieppe, przeż długie nudne godziny 
podróży, po wyboistej drodze, wśród 
zapadającego mroku, a następnie w 
ciamuą noc Cordunet z uporczywą 


zaciekłością świstał swą pieśń pom- 


sty, zmuszając źnużóne I zrozpaczone 
umysły do słuchania tego śpiewu, od 
źe, - pły do końca, do wbijania so- 
ie w głową każdego słowa, każdego 
taktu. i 

A Gałka łojowa wciąż 
płakała, Chwiłami łkanie, 


jeszcze 
którego 


-nie mogła powstrzymać, wytywało 


sią z jej piersi i między jedną strof- 
ką a drugą ulatywało w mroki nocy. 


e 
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o* usposobienia zmarłego, dzienniki 
akatystyczne obryzgują go niena- 
wiścią i mściwością nawet po zgo- 
nie. 

„Wrogowie państwa pruskiego — 
woła berlińska „Post* — byli tajną 
podporą tego naczelnego prezydenta, 
o którym to chociażby przypuszczać 
chcemy, że przynajmniej od czasu 
do czasu doznawał gorzkiego uczu- 
cia, gdy widział, że niemcy odwra- 
cają się od niego, a natomiast pola- 
. cy wprost mu się narzucają. Miejmy 
nadzieję, że polityka ugodowa dr. 
Schwartzkopffa była naprawdę już 
ostatnią próbą pojednawczości wzglę- 
dem polaków i t. d. i t. d. 

Jak wiadomo, „ugodowość* rzą- 
dów Schwartzkopffa wyglądała 
bardzo osobliwie. Chcący za wszel- 
ką cenę pochwalić go „Dziennik Po- 
znański,* zmuszony jest jednak przy- 
znać, że: „system, dławiący nas od 
długiego już szeregu lat, za rządów 
dr. Bóbw ach obite nie uległ żadnej 
zmianie; owszem, groźniejsze jeszcze 
przybrał rozmiary. Na czas jego u- 
rzędowania przypadają pomiędzy in- 
nemi pierwsze wypadki przymuso- 
wego wywłaszczania nas z ziemi. Ale 
społeczeństwo nasze wiedziało do- 
brze, że władza naczelnego prezesa 
jest dość ograniczona, Więc też od- 
różniało osobę naczelnego prezesu od 
wynaradawiającego nas systemu. Dr. 
Schwartzkopff w ciągu  kilkoletnich 
rządów w W. Ks, Poznańskiem zjed- 
nał sobie i w naszem społeczeństwie 
opinję sprawiedliwego i uczciwego 
urzędnika, który nie miał wprawdzie 
siły, aby zmienić albo złagodzić sy- 
stem, wymierzony przeciw podsta- 
wom naszego bytu narodowego, któ- 
ry jednak był przeciwny bezmyślne- 
mu prześladowaniu i jątrzeniu, u- 
prawianemu przez hakatystów.* 

Co czuł p. Schwartzkopf w głębi 
serca, niewiadomo — i ostatecznie 
jest to zupełnie obojętne. W każ- 
dym razie rzekomą niechęć do haka- 
tystów, godził wybornie z zajmowa- 
niem stanowiska kierownika urzędo- 
wej polityki w Poznańskiem — tak- 
że przecież wybitnie hakatystycz- 
nej. 


potworna zbrodnia. 


Onegdaj zamieściliśmy telegra- 
ficzną wiadomość, że w niedzielę nad 
ranem niewykryci dotąd zbrodniarze 
wymordowali rodzinę niejakiego Mar- 
kusa Fussa, rzeźnika, zamieszkałego 
w Pikulicach pod Przemyślem. Za- 
bici zostali Fuss, jego żona, trzech 
synów, liczących lat 18, 14 i 8, oraz 
14'letnia Regina Frenklówna, która 
była u Fussów w gościnie. Ciężko 
poraniona jest służąca Fussów, 20 
letnia Rozalja Łapicka. Ocalało tylko 
troje drobnych dzieci Fussów 10, 6 i 
ź-letnie. Szczegóły następujące: 

Zbrodnie wykryto w niedzielę o 

odz. 5 rano. Pewien kowal wstąpił 
o domu Fussa po mięso, Dom był 
zamknięty i nikt nie otwierał, do 
Aaner eanak przybiegły -z płaczem 
zieci, prosząc, aby je ciągnąć. 
p dzieci dowiedziano aie Rose 
ni. 

10-letni Mojżesz Fuss, który z 
«ego pogromu rodziny ocalał, opo- 
AE zbudził się w chwili, gdy 
do pokoju, w którym spa z ojcem 
wpadł jakiś człowiek i bił ojca szta- 
bą żelazną po głowie. Jęki ojca zbu- 
dziły matkę, która podniosła się na 
łóżku i otwarłszy szeroko oczy, leża- 
ła bez ruchu. U nóg jej tuliły się 
synek Uszer i córeczka Miriam. Ma- 
tka nie ruszała się, nie krzyczała na- 
wet. Widooznie przestrach i przera- 
żenie sparaliżowały ją i opiemiała. 

Kiedy ojciec, brocząc krwią, zsu- 
nął się bezwładny na poduszkę, ma- 
m Wok: zaczął krzyczeć — „gwał- 


Zbrodniarz rzucił mu szorstko: 
„Ruhigl* i uderzył go w głowę, po- 
czem raz jeszcze sztabą żelazną ude- 
zzył ojca. 

Wówczas maleo zaczął prosić 
zbrodniarza, by ojea nie mordował, 
na to zbrodniarz raz jeszcze krzyk- 
aął nań: „Ruhig!“i uderzył go ręką w 
głowę tak, iż malec się przewrócił i 
upadł twarzą na pościel. 


Tymczasem drugi rabuś prze- 


NOWY KURJEK ŁODZKI—4 czerwca 1918 roku. 


wracał ubrania i bieliznę w szafie, a 
nie znalazłszy widocznie pieniędzy, 
klnąc, zwrócił się do matki i krzyk- 
r) EJ 


— Gdzie jest „geld*? 

Matka odparła, iż pieniędzy nie- 
ma. Złożyła ręce i błagała zbrodnia- 
rza o litość, Zbrodniarz sztabą żelaz- 
ną zatłukł ją, rozbijając jej głowę. 
Krew chiusnęła na pierzynę, pod któ- 
rą tuliły się najmłodsze dzieci. Tych 
widocznie zbrodniarz nie dostrzegł a 
może też i sumienie go ruszyło, bo 
im nic nie zrobił. 

Z zeznań służącej, ciężko rannej 
wynika, że zbrodniarze, których było 
kilku, najmniej dwuch, wdarli się do 
domu Fussów przez okno. 

Najpierw weszli do pokoju, w któ- 
rym spali najstarsi synowie Fussów, 
Aron, Boruch i Izaak, oraz Fraen- 
klówna, W tym pokoju zamordowali 
wszystkich, a nie znalazłszy pienię- 
dzy, przeszli do drugiego pokoju i 
tam zamordowali Fussów. Zabijali 
sztabą żelazną i musieli mordować 
szybko, skoro wszystkich zabitych 
znaleziono w łóżkach. 

Markus Fuss nie uchodził za 
człowieka bogatego. Jednakże, jako 
dostawca mięsa dla wojska, rozporzą- 
dzał co jakiś czas wiekszą kwotą pie- 
niężną. W sobotę miał odebrać z ka- 
sy wojskowej 3,000 koron. Na to wi- 
dooznie liczyli zbrodniarze. Zawiedli 
się, Fuss powiem w sobotę pieniędzy 
tych nie odebrał, i miał w domu tyl- 
ko 300 koron. Dla tych 800 koron za- 
PANU zbrodniarze sześcioro lu- 

z = 

Aresztowano jako jednego z mor- 
derców rodziny Fussów, niejakiego 
u aztere Męczkę, robotnika z ce- 
gielni. 


Wiadomości o ólne. 
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O Śmiertelność dzieci. — 
Na zjeździe zabezpieczenia matek i 
dzieci sprawozdawca Rauchfus stwier- 
dził, że śmiertelność dzieci w pań- 
stwie rosyiskiem dochodzi do 25 i 27 
proc., podczas gdy w Skandynawji 
wynosi zaledwie 8 do 10 proc, w 
Anglii i Francji 18 do 14 proc, w 
Niemczech—20 proc. 

W państwie rosyjskiem są po- 
wiaty, w których śmiertelnosć niż- 
szą jest niż w Niemczech (15 procent), 
ale za to jest trzy razy tyle powia- 
tów, w których dochodzi do przera- 
żających rozmiarów (40 do 50 proc.). 

W gubernjach wielkorosyjskich 
— mówił p. Rauchfus — śmiertelńość 
niemowląt jest o wiele wyźsza, niż 
w kraju Nadbaltyckim, Królestwie 
Polskiem i gubernjach  pełudnio- 
wych. 

W okręgach o ludności miesza- 
nej śmiertelność dzieci wyższą jest 
wśród prawosławnej części miesz- 
kańców i daleko niższą wśród ludzi 
innej wiary. 

Q Tow. akcyjne i żydzi. — 
Tow. akc. rosyjskich fabryk papieru, 
chciało nabyć 26,000 dziesięcin lasu, 
lecz nie uzyskało zezwolenia, ponie- 
sa do zarządu Tow. należy członek- 
y 


Že świata. 


O Tragedja miłosna. Dono- 
szą z Berlina: Malarz polski Fobisz 
zastrzelił swoją narzeczoną, Zofję 
Stoińska, poczem sam pozbawił się 
życia. Powód tragedji nieznany, acz- 
Kolwiek przypuszczają, iż rozegrała 
się na tle romantycznem. 

C] Aresztowanie szpiega. 
Donoszą z Londynu: W dokach port- 
smutskich aresztowano niejakiego 
Maddieka, pod zarzutem uprawiania 
szpiegostwa na rzecz Niemiec. 

u Nieudany zamach na 
ministra. Donoszą z Waszyngto- 
nu: W gmachu departamentu rolni- 
otwa, w mieszkaniu ministra, znale- 
zioBo 5 rur s.ułowych, wypełnionych 
dynamitem i zaopatrzonych w lonty. 
Na szczęście udało się na czas ruy 
te usunąć i unieszkodliwić je. 

Na ślad sprawców nie natrafiono. 
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Z za kordonu. 


[] Uroczystość w Niepo- 
łomicach. W poniedziałek odby- 
ła się w Niepołomicach wzruszająca 
uroczystość złożenia ziemi z grobów 
powstuńców, zmarłych w Ameryce, 
na kopcu grunwaldzkim. Uroczysto- 
ści tej towarzyszyły kilkutysięczne 
tłumy z okolic Niepołomic i z Kra- 
kowa, oddziały drużyn strzeleckich, 
skautów, sokołów i drużyn Bartosza- 
wych. Ziemie amerykańską złożono 
do ołowianej skrzynki w koronie 
kopca. Pod sztandarami, wśród któ- 
rych widniał gwiaździsty sztandar 
Stanów Zjednoczonych, przemawiali 
między innymi delegaci sokoła pol- 
skiego z Ameryki pp. Starzyński i 
Haduch. Po uroczystości zaczęło się 
sypanie kopca; wożono ziemię tacz- 
kami, panie nosiły ją w chustkach, 
skauci w kapeluszach. Kopiec nie- 
połomicki, który doszedł już wysoko- 
ści 11 metrów, będzie gotów za kilka 
miesięcy. 

[ Ruch emigracyjny. Ruch 
robotników sezonowych w ostatnich 
dniach prawie, ustał, Tylko z Amery- 
ki daje się zauważyć żywszy ruch 
powrotny. W tych dniach do Krako- 
wa powróciło ze Stanów Zjednoczo- 
nych około 200 emigrantów, narzeka- 
jących na bezrobocie obecnie tam 
panujące. Stałą rubrykę w zapiskach 
policji na dworcu kolejowym w Kra- 
kowie tworzą robotnicy sezonowi, 
powracający z Prus o żebraczym 
chlebie. Przebywają pieszo setki mil 
i w ostatniej nędzy dostają się do 
kraju rodzinnego. Krakowska dyrek- 
cja policja oszczędza im dalszych 
trudów podróży, obdarowywując bi- 
letami wolnej jazdy. Są to prawie 
wyłącznie rusini. Wielki ruch po- 
wrotny robotników sezonowych roz- 
pocznie się dopiero w listopadzie po 
zbiorach jesiennych. 


Z Cesarstwa, 


4 Echa ustąpienia Mali- 
nowskiego. Poseł Malinowski wy- 
stosował obecnie dwa listy, jeden do 
swego osobistego przyjaciela, drugi 
do towarzyszy frakcyjnych, w któ- 
rych tłomaczy swoje postępowanie: 

„Gdyby, pisze Malinowski, postą- 
pił tak kto inny, potepiałbym gn 
niemniej niż potępiają mnie.. Kto 
podejmie się usprawiedliwić mój nie- 
przebaczalny, pod względem poli- 
tycznym, krok?,. Proszę tylko, aby 
towarzysze moi choć na chwilkę po- 
myśleli o warunkach naszej pracy i 
tem, że jestem tylko człowiekiem*. 
„Można mnie potępiać... ale dobijać 
człowieka, który w połowie zabił się 
własnoręcznie—to jest zbyt okrutne*. 

W liście do przyjaciela Malinow- 
ski pisze, że Dumę znienawidził, dal- 
szą pracę w niej uważa za bezcelo- 
wą,  przedewszystkiem z powodu 
skrępowania wolności słowa i swobo- 
dy czynu; z drugiej zaś postawą 
frakcji, która pewne granice, utrzy- 
mania mandatów, przekroczyć nie 
choiała. 

A Ukaranie „babuni“, „Ba- 
bunią* rewolucji rosyjskiej, o której 
ucieczce i ujęciu w swoim czasie pi- 
saliśmy, skazaną będzie, według po- 
głosek, notowanych przez „Russkoje 
Słowo* — na rok więzienia. 

A SŚtójkowy A .drejaszen= 
ko. W miasteczku Walegocułowie, 

ub. chersońskiej, w d. 18 maja, jak 
onosi „Rus. Słowo*, stójkowy An- 
drejaszenko, .dobywszy szabli i krzy- 
cząc „Bij żydów“, zaczął bić pu- 
bliczność, znajdującą się na rynku. 
Miejscowy uriadnik nie choiał areez- 
tować awanturnika, twierdząc, że „i- 
stotnie polecono bić żydów*. Lud- 
ność żydowska została  ogarnięta 
strachem panicznym. Zatelegrafowa- 
no do Ananiowa, Odessy i Chersonu. 

Gubernator ohersoński wysłał do 
Wolegocułowa urzędnika do specjal- 
nych zleeeń. Żajściem tym zaintere- 
sował się i bawiący w Odesie wice- 
minister spraw wewnętrznych, Dżun- 
KOWSKi)j. 

£ £tragedji dzieciscych. 
Tragiczny wypadek miał miejsce w 
Tule. «Jczenica miejscowego prywat- 
nego zakładu naukowego, 12-letuia 


TES ny ATE 


Fedorowa gorączkowo przygotowy= 
wała się do egzaminów do trzeciej 
klasy, przesiadując nad książkami 
całe noce. 

Sród pracy spotkał ją prawie ni- 
gdy nie notowany u dzieci atak apo: 
plektyczny, wskutek którego dziew- 
czynka już po kilku minutach zmarła. 

A „Związek związków na 
Syber i. Sąd okręgowy w Irku- 
cku rozpoczął rozpatrywanie głośnej 
sprawy „Związku związków* będącej 
echem roku 1905. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 
10 osób z inteligencji. Oskarżeni są 
oni o należenie do „połączonego strej- 
kowego komitetu rewolucyjnego dla 
urządzenia powszechnego strejku po- 
litycznego* i odegranie w organizacji 
roli kierowniczej, 

W sprawie tej wezwano przeszło 
100 świadków. Sprawa potrwa ty- 
dzień; była juz raz umorzona, lecz 
na skutek interwencji gubernatora, 
prokurator prowadzący  śledztwe 
otrzymał inną posadę, całą zaś spra-' 
wą wznowiono. 


Z Litwy i Rusi. 


x Sprawa „Gazety Co. 
dziennej*. Wileński komitet dę 
spraw prasowych uznał, że zamie- 
szczony w Ne 92 „Gazety Codziennej* 
artykulik pod tytułem „10 przykazań 
polskich* skierowany jest przeciw 
jedności i całości państwa rosyjskie- 
go. Z tego powodu redaktor „(aze- 
ty Codziennej ks. Kazimierz Packie- 
wicz, ma być pociągnięty do odpo- 
wiedzialności sądowej z punktu 1-ge 
artykułu 129 kodeksu karnego. Spra- 
wa została skierowana do wileńskiej, 
izby sądowej. 


Wiadomości krajowe, 


+ Skon malarza. W tych 
dniach zmarł w Kudejowcach, na Po- 
dolu, znany i utalentowany pejzaży- 
sta warszawski, Władysław Dietrich. 

Zmarły był uczniem warszaw- 
skiej szkoły rysunkowej, następnie 
pracował pod kierunkiem W. Gerso- 
na, a później udał się na dalsze stu-, 
dja do Krakowa, Monachjum i Wied. 
nia, gdzie pracował w kierunku ma- 
Jarstwa dekoracyjnego. 

Przed 18 laty, powróciwszy do 
Warszawy, wystawił liczne krajobra- 
zy, do których motywy czerpał ze 
swych wycieczek do rozmaitych oko- 
lic Polski. ę 

Piękny jego krajobraz z nad Wi- 
sły, znajduje się obecnie na wysta- 
wie wiosennej w Zachęcie warsz. 

Zmarł w sile wieku, w 52 roku 
życia. 

+ Gospoda khezalkocholoe 
wa. W Częstochowie, w niedzielę d. 
81-go z. m. odbyło się uroczyste po- 
święcenie i otwarcia Gospody bezal- 
koholowej, założonej przez Często- 
chowski oddział Towarzystwa zupeł- 
nej wstrzemięźliwości od napojów 
alkoholowych „Przyszłość*. Gospoda 
miała nosić nazwę imienia ks. Piotra 
Skargi, lecz nazwa ta nie zyskała 
zatwierdzenia władzy. 


BB Zjazd 
Lekarzy Prow nejonalnych, 


(Kor. spec. „N. K. Ł.*) 
Lublin, 1 czerwca. 


Dzień drugi. 


Drugi i ostatni dzień Zjazdu roz- 
poezął się od dyskusji nad wczoraj: 
szym referatem dr. Arnsztajna „O bra- 
kach w. wykształceniu lekarzy pro- 
wincjonalnych+. 

Następnie zabiera głos dr. Szcze- 
paniak, (Radom) który następującemi 
słowy rozpoczyna swe przemówienie: 
Na ziemiach polskich zaszedł fakt“... 
Fu przewodniczący dr.  Szawelski 
przerywa mówcy, który śród hałasu 
wznieconego przez dr. Puławskiego z 
Warszawy, mówi o podziale obywa- 
teli na klasy i odmówieniu przez le- 
karzy pomocy lekarskiej obywatelom 
trzeciej klasy. Dr. Szczepaniak nie' 
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mógł jednak dokończyć swego prze- 
mówienia, stwierdził więe tylko, ż6 
„Sprawie ukręcono łeb*. 

W dalszym ciągu wygłaszają od- 
czyty dr. E; Wiśniewski (Siedlce) 
oraz B. Sitkowski (Radzyń). 

Wielkie zainteresowanie wywołał 
referat dr. W. Chodźki (Czerwony 
Dwór) o „Zadaniach lekarza praktyka 
— w zakresie psychjatrji*,w którym 
prelegent stwierdził, że 50 procent 
umysłowo chorych zawdzięcza pe: 
średnio lub bezpośrednio swą choro- 
bę alkoholizmowi, Gorące oklaski 
wywoółije żądanie mówcy, aby regu- 
laminowó wytugować używanie alko= 
hólu ze zjazdów lekarzy. Odczyt dr. 
Chodźki przyjęty został nader set: 
decznie. i 

W dyskusji dr. Staniszewski (Lu- 
blin) zaproponował przyjęcie wnio- 
sku, aby lekarze nigdy nie zalecali 
alkoholu jako lekarstwa i osobistym 
przykładem krzewili ide abstynencji. 
W duchu tym rożległy się nadto je- 
szcze liczne głosy. 

Następnie wygłosili odczyty le- 
karze: J. Gliński (Łask) i J. Dehnel 
(Będzin). 

W przerwie między posiedzeniem 
przedpołudniowem, a _następnem, 

rezentowana  fotografja jedynego w 
Łodzi miejskiego szpitała dla zakaź- 
nych, przy ul. Łąkowej, - budziła 
sluszay podziw i powszechne współ: 
ozucie. 

Na popołudniowem posiedzeniu 
dr. H. Kaczyński (Parczew) podniósł 
1 nawoływał da założenia wzajemne- 
go Tow. ubezpieczenia lekarzy; po- 
czem wygłosili jeszcze odczyty do- 
ktorzy: M. Zienkiewicz (Ciechanów), 
St Kelles-Krauz (Radom), J: Puter- 
man (Sosnowiec), J. Dehnel (Będzin), 
8. Orgelbrand (Kalisz), K. Okuszko 
(Częstochowa) i Zebrowski (Lublin). 
W ostatnim odczycie wyliczył dr. L. 
Wiśniewski (Jadów) przyczyny, dla- 
czego lud nasz zbyt mało leczy się, 
twierdząc, że porady‘ lekarskie są 
zbyt jeszcze drogie, zaś nia wszyscy 
obecnie lekarze stoją na wysokości 
„zadania w swym stosunku do wło- 
ścian. 

Na tym odczycie właściwe obra- 
dy Zjazdu zostały zakończone, Przy- 
stąpiorio tedy do głosowania nad 15- 
ma przyjętemi przez specjalną komi- 
sję wnioskami. 

Przyjęto następujące 
posiadające ogólne znaczenie: 

Zjazd uważa, że lekarze winni pro- 
wadzie walkę e alkoholizmem nietylko 
słowem, ale i osobistym przykładem. 

Zjazd potępia lekarzy, którzy w 
stosunku do Chorych, kierują się in- 
nymi względami, ponad dobro cho- 
vogo. 

(Przyjęcie tego wniosku zostało 
wywołane interwencją dr. Szczepa- 
niaka, o której wyżej wspominamy). 

Lekarze powinni starać ująć w 
swo ręce wszystko to, co wchodzi 
w zakres medycyny społecznej, t. j. 
zały dział hygieny, by podnieść stan 
sanitarny kraju, by współdźiałać w 
zmniejszeniu śmiertelńości. 

Pożądanem jest abyśmy już të- 
raz uzyskali własną statystykę cho- 
robowości wogóle i chorób zakaźnych 
w szczególności. 

Wobec częstych wypadków zaka- 
żeń u położnic na wsi i znacznej 
śmiertelności noworodków, zjazd za- 
jeca lekarzom miejskim i wolnoprak- 
tykującym organizowanie pogadanek 
dla t. z. „babek* wiejskich, aby zaz- 
najomić sią z opieką nad położnicą i 
noworodkiem, popularyzować naukę o 
drobnoustrojach, przekonywać o nie- 
niebezpieczeństwie badania wewnę- 
trznego położnicy. 

mjazd poleca Komitetowi Organi- 
zacyjnemu zajęcie się sprawą ułatwie- 
nia iekarzom uzupełnienia ich wie- 
dzy fachowej, 

Zjazd uważa za pożądane wyda- 
nie w druku odczytu dr. Chodźki o 
zadaniach lekarza praktyka w zakre- 
sie psychjatrji, 

Lekarz mający zamiar osiąść na 
prowineji, powinien odbyć bezwarun- 
kowo praktykę w oddziałach szpital- 
nych. 

Zjazd polecił Kom. Organizacyj- 
nemu oObmyślenie środków celem 
wprowadzenia w życie projektu Wza- 
jemnego Lekarskiego Tow. ubezpie- 
czeń na życie. 

Nadto powzięto cały szereg ści- 
śle zawodowych i technicznych u- 
chwał. 


wnioski, 


Wreszcłe specjalna uchwała wzy- 
wa wszystkich lekarzy, aby należeli 
do Stow. lekarskich. 

W końcu wyrażono podziękowa- 
nie Komitetowi Ortganizacyjtrenu oraz 
wszystkim przewodniczącym. 

Następny zjazd żwołany będzie 
do Ożęstochówy. 

Plon drugiego Zjazdu Lekarzy 
prowincjonalnych był dość obiity, 
aczkolwiek ż 46-ciu zgłoszonych od- 
czytów, wypowiedziano zaledwie po- 
łowę, Stało się to z tego powodu, że 
niesłusznie źniesiono system sekcyj- 
ny, który już na pierwszym zjeździe 
łódzkim dał tak dobre rezultaty. Od- 
liczając bowiem nieprzybyłych prele- 
gentów oraz odwołane referaty, poż0- 
staje jeszcze przeszło 15 odczytów, 
które nie mogły być, Z powodu bra- 
ku czasu, wygłoszone. 

Okoliczność ta zwraca uwagę na 
powyższą jedyną wadę organizacyjną 
Zjażdu, który po za tém, udał się pod 
każdym względem, imponował znacz- 
ną liczbą uczestników, powagą na- 
stroju oraz dobrym wynikiem nauko= 
wym, 
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Udział liczebny lekarzy łódzkich 
był dość mierny. Gdy z Warszawy 
stawiło się 21 lekarży, Łódź, licząca 
200 eskulapów, reprezentowaną była 
przez 18 osób. Tem większe uznanie 
należy się tym, którzy odrywając się 
od codziennej taczki życiowej, z nie- 
małą stratą materjalną, pospieszyli 
dö Lublina nauczyć się czegoś, pod- 
kreślić łączące ich węzły zawodowe i 
podzielić się ż kolegami rezultatem 
swych własnych prac. 

Irzeba bowiem podkreślić, że 
Łódź przedstawiła naZjazd 14 odczy- 
tów, które na ogólną ich liczbę 46, po 
ważny stanowi precent. Niestety z 
powodu wadliwej organizacii zasad- 
niczej lekarze łódzcy wygłosili zaled- 
wie trzy referaty. Dodajmy Jednak, 
że z pozostałych jedenastu, pięciu 
prelegentów nie stawiło się. Tytuły 
referatów, które nie zostały wygło- 
szone li tylko z braku czasu są na- 
stępujące: „W sprawie operacyjnego 
leczenia chorób organicznych układu 
nerwowego. Przypadek torbieli móż- 
dżku, leczony operacyjnie z zejściem 
pomyślnem* — lekarzy A. Pańskie- 
go i A. Goldmana, „Kilka słów o le- 
czeniu spondylitis plastyczną metodą 
operacyjną Albee“ — A. Tomaszew- 
skiego, a) „O zaburzeniach moczo- 
płciowych u mężczyzn na tle scho- 
rzeń organicznych pagórka nasienne- 
go* — J. Leyberg; b) „Kilka słów w 
sprawie wlewania salwarsanu przez 
odbytnicę metodą Sterlinga-Jermuło- 
wiczą* J. Leyberg. „Przypadek dura 
brzusznego o trzykrotnym nawrocie* 
H. Eozenthala; „Plany szpitala dla cho- 
rych zakaźnych w Łodzi*—H. Trenk- 
nera. 

Odczyty powyższe ogłoszone Zo- 
staną w streszczeniu w pamiętnikach 
Zjazdu, w całości zaś w czasopismach 
lekarskich : 

Aby wyczerpać zobrazowanie u- 
działu Łodzi na drugim Zjeździe le- 
karzy prowincjonalnych, dodać nale- 
ży, że lekarze Sterling, Pańskii Ley- 
berg kilkakrotnie zabierali głos w 
dyskusjach, toczonych nad wygła- 
szanymi referatami. Nadto w pre- 
zydjum zasiadał dr. Sterling, prze- 
wodnićząc pierwszemu  popołudnio- 
wemu posiedzeniu. 

Jeżeli więc udział lekarzy łódz- 
kich na Zjeździe nie był liczny, byli 
oni dobrze reprezentowani przez ko- 
legów, którzy zgłosili poważne i war- 
tościowe prace. 

Beljot, 


Jutro odbędą się bez- 
płatne 


porady prawne 


w redakcji naszego pisma 
od godz. 6 do 7 wiecz. 


Kronika, 


— (?) Sęd okręgowy w Ło» 
dzi. Prezes piotrkowskiego sądu 
okręgowego p. Wołkow otrzymał od 
ministerjum vrawiedliwości zawiado- 
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miónie, że etat sądu okręgowego w 
Łodzi został już uchwalony. Według 
tego etatu sąd okręgowy w Łodzi 
składać się będzie z dwuch wydzia- 
łów karnych i dwuch cywilnych. Do 
składu sądu wchodzi jeden przewod- 
niezący, 4  wice-przewodniczącyćh, 
prokuratora, 16 sędziów, 8 podproku- 
ratorów, 4 sekretarzy sądowych i 40 
urzędników, po 10 dla każdego wy- 
działa, nie licząc nadetatowych, któ- 
rzy będą ewentualnie jeszcze przy- 
jęci. 

— (k) Z przemysłu. W chwili 
obecnej nastąpiło w przemyśle łódz- 
kim, zwłaszcza w dziale wyrobu to- 
warów manufakturowych, pewne oży« 
wienie konjuktur handlowych. Komi- 
wojażerowie, którzy obecnie przyje- 
chali z gubernji centralnych Rosji, 
przywieźli znaczne zamówienia na to- 
wary sezonu zimowego, które już są 
wysłane przez miejscowe zakłady 
przemysłowe do Rosji, Przyjechali do 
naszego miasta znaczniejsi negoejan- 
ci firm manufakturowych Cesarstwa, 
oraż sami kupcy, pomiędzy innemi 
Mitrofan, Tonirewski, bracia Taraso- 
wy, Łyżyny, bracia Adabaszo wie i 
wielu innych. Kupcy ci czynią więk- 
sze zamówienia na jarmark w N. Nø- 
wogrodzie z terminem dostawy w 
końcu lipca. 

= (r) „Nasze sprawy". Wy- 
szedł nr. 10 czasopisma „Nasze spra- 
wy“, poświęconego sprawom zawodo- 
wym pracowników handlowych w 
Łodzi. 

Numer ten, zawiera szereg čie- 
kawych artykułów, omawiających po- 
trzeby życia społecznego i umysło- 
wego handlowców. 

— (r) Nowe przepisy fa- 
bryczne. W celu zabezpieczenia 
robotników fabrycznych od nieszczę- 
śliwych wypadków, powodowanych 
złem urządzeniem fabrycznem, wła- 
dze gubernjalne piotrkowskie opraco- 
wały pzoreg przepisów dotyczących 
budowy fabryk, zabezpieczenia po- 
szczególnych części maszyn, jako to: 
transmisji, kotłów parowych, sal, wind, 
urządzenia piwnic it.p. 

Przepisy te ujęte są w oddzielną 
książeczkę. 

Dla naszego ludu roboczego prze- 
pisy te mają wielkie znaczenie, gdyż 
wiele fabryk i zakładów przemysło- 
wo-fąbrycznych nie odpowiada tym 
RAY i dlą tego pożądanem by- 
oby, aby nasi robotnicy zaznajomi: 
li się z treścią owych książeczek. 

ses (7) Z polskiej komisji 
szkolnej. Wczoraj wieczorem od- 
było się w magistracie posiedzenie 
polskiej komisji szkolnej, poświęcone 
sprawie otwarcia nowych szkół miej- 
skich, Uohwalono otworzyć z dniem 
1 sierpnia dwie nowe szkoły cztero- 
kormpletowe, jedną w domu przy u- 
licy Skierniewickiej M 8, a drugą 
przy ulicy Wiznera NM 25, 

Do szkół wspomnianych przyję- 
tych będzie 480 dzieci, 

— (r) Kontrola szkół. Wczo- 
raj przybył do Łodzi, inspektor war- 
szawskiego okręgu naukowego p. 
Cwietkow, w celu zwiedzenia mięj- 
scowych szkół średnich. 

= (9) ka komorach. Wobec 
sezonu przejazdów zagranicę i z po- 
wrotem, a zarazem związanem z tem 
usiłowaniem pasażerek przemycania 
rozmaitych tatałaszków, na komo- 
rach zwiększono personel rewizyjny 
kobiecy i obostrzono warunki oglę- 
dzin rzeczy, oraz rewizji osobistej, 

- (1) Interpelacja guber- 
natora. Minister spraw wewnętrz- 
nych przysłał do gubernatora piotr- 
kowskiego zapytanie, z jakiego po- 
wodu szereg zebrań gminnych u- 
chwalił wydalić żydów ze wsi w o0- 
kręgu Dąbrowsko-Górniczym. 

= (r) Stow. majstrów fa. 
brycznych urządza w niedzielę 
dnia 7 b, m., wycieczkę do rzeźni 
miejskiej w celu zwiedzenia urzą- 
dzeń wewnętrznych zakładu, 

Członkowie proszeni są o przyby- 
cie na punkt zborny, przy zbiegu ul. 
Pańskiej i Radwańskiej o godz. 10 i 
pół rano. 

= (k) Zatarg w fabryce, — 
W mechanicznej przędzalni i niciarni 
braci I. F. i P. Kochańskich pomię- 
dzy robotnikami chrześcjanami oraz 
żydami wynikł zatarg na tle narodo- 
wościowem, Robotnicy chrześcjanie 
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zażądali wydalenia przyjętych robo- 
tników strzygaczy, żydów, Spotkaw- 
s27 się zatrówńo ze strony majstra, 
jak też i właścicieli fabryki, z odmo» 
wą robotnicy porzucili pracę. 

O zajściu doniesiono inspektoro. 
wi fabrycznemu II rewiru, p. Sta- 
chlowi, który przybył na miejsce 
dla śledztwa i pogodzenia stron powaś- 
nionych. 

- (r) O przystanek kole- 
jowy. W nadchodzącą sobotę od- 
będą się narady fabrykantów i oby- 
wateli w sprawie otwarcia prżystan- 
ku kolejowego pomiędzy Łodzią a 
Patjanicami. 

Projektowany przystanek ma być 
urządzony w odległości dwuch i pół 
wiorst od Konstantynowa. 

Gdyby na otwarcie poari 
nie zgodziła się dyrekcja kolei war 
szawsko-wiedeńskiej, wówczas inicja- 
torzy zwrócą się z prośbą do mini- 
sterjum. 

= (7) Księgarnie miejscowe 
zamykane będą w ciągu czerwca i 
lipca o godzinę wcześniej niż zazwy- 
czaj, t. j. 0 godz. 7 wiecz. 

— (k) Wypłacalność firmy. 
Firma towarów  galanteryjnych L. 
Rosenbluma, która przed kilku ty- 
godniami zawiesiła wypłaty na. 200 
tys. rb., obecnie przystąpiła do regu- 
lowania należności. 

Mniejszym wierzycielom płaci po 
40 kop. za rubla, większym — po 
35 kop. 

— (r) Odwołane przedsta. 
wiemie. Z powodu niepogody zapo- 
wiedziane na dziś w ogrodzie Grand- 
Hotelu przedstawienie Teatru Prze- 
piadów na korzyść ambulatorjum 


ezpłatnego, zostało odwołane do 
wtorku przyszłego tygodnia. 
— (r) Ze szkół. W piątek, 5 


b. m., o godz. 12 w pot, odbędzie się 
w szkole przygotowawczej p. Jadwigi 
Zawadzkiej (Spacerowa 17) popis, po- 
łączony z pokażem prac dzieci. 
(r) U kotlarzy. W niedzie- 
lẹ, o godzinie 4 po południu w loka- 
lu własnym przy ulicy Widzewskiej 
N 84, odbędzie się miesięczne ze- 
branie członków Stow. wzajemn. po- 
mocy kotlarzy miedzi. 

Zarząd prosi o liczniejsze przy- 
bycie członków. 

= (r) Uroczystość gospody 
rymarzy. Z okazji 15-leoią istnie- 
nia gospody siodlarzy i rymarzy w 
niedzielę dnia 7 b. m. w kościele św. 
Krzyża odprawione będzie o godz. 12 
i pół po południu nabożeństwo na 
intencję członków gospody. 

= (k) Ruch chorych w szpl- 

talach łódzkich. ` W obecnej 
chwili w szpitalach łódzkich znajdu- 
je się na kuracji 654 chorych, mia- 
nowicie: W szpitalu miejskim éw. 
Aleksandra—49 mężczyzn i 38 kobiet; 
w szpitalu fabrycznym Czerw. Krzy- 
ża—mężczyzn 60, kobiet 49; w szpi- 
talu małż, Poznańskich — mężczyzn 
56, kobiet 57; w szpitalu fabrycznym 
Szajblera—mężczyzn 21, kobiet 22; w 
szpitalu fabrycznym Silbersteina męż- 
czyzn 9, kobiet 14; w szpitalu dzie- 
cięcym Anny Marji — chłopców 64, 
dziewcząt 44; w szpitalu miejskim 
dla chorych zakaźnych — 15; w lecz- 
nicy d-rów Wattena i Tochtermana— 
mężczyzn—22 i kobiet 88; w szpitalu 
ewangelickim — mężczyzn 15, kobiet 
18; w szpitalu Tow. lekarzy — męż- 
czyzn 84 i kobiet 29. 

= (k) Kary administracyj= 
ne. Gubernator piotrkowski skazał 
administracyjnie: Józefa Ciapa, Józe- 
fa Morawskiego i Leona Morawskie- 
go, za ukazanie się w stanie pijanym 
w miejscu publicznem i pobicie kil 
ku osób, na 8 miesiące aresztu; Ju- 
ljusza  Szwarca, za pobicie. bez 
żadnego powodu niejakiego Bechtera 
w miejscu publicznem — na miesiąc 
aresztu; ładysława Góreckiego i 
Jóżefa Popielawskiego za pobicie po 
pijańemu niejakiego Kupińskiego =- 
na miesiąc aresztu. E 

= (k) Ukaranie kobiety: 
nożowca. Gubernator piotrkowski 
skazał w drodze administracyjnej za 
rozprawę nożową, łodziankę, Helenę 
Brzezińską na 2 miesiące aresztu 
policyjnego. 

= (k) S$kazanie obywateli. 
Za wykroczenia przeciwko  istnieją- 
cym przepisom meldunkowym guber- 
nator piótrkowski skazał w drodze 
administracyjnej właścicieli domów: 
przy ul. Staro-Zarzewskiej, Rajnhol- 
da Litke, na 10 rb. kary lub 8 dni 


N 125, ża s 


aresztu; Berka Silberberga na zapła- 
cenie 1 rb. grzywny lub dzień aresz- 
tu; Teofila Adamowicza przy ul. Za- 
biej nr. 5, na 16 rb. kary lub 6 dni 
aresztu. ika 

= it) Ža opór policji. Za 
zuwianie oporu policjantom przy 
wypełnianiu przez nich obowiązków 
siużbowych, łodziabin Szoel Hersz 
Niianberg akarany został administra- 
cyjnie przez gubernatora piotrkow- 
skiego na miesiąc aresztu, 

= (kj) Ukarani nożowcy. — 
W drodze administracyjnej guberna- 
tor piotrkowski skazał za rozprawy 
nożowe: Wojciecha Swięciokiego — 
na 2 miesiące aresztu, oraz Stanisła- 
wa Stępnia i Stanisława Hendrychkow- 
skiego — na 8 miesiące aresztu. 


Wypadki. 


= (0) Specjalista, Pośród 
różnych specjalności złodziejskich, 
wyłoniła się jeszcze jedna, 

Oto jakiś niewykryty dotąd zło- 
dziej obchodzi żydowskie domy mo- 
dlitwy, jako pobożny i wychodząc 
zabiera palta. 

W tych dniach właśnie w ten 
sposób skradziono w domu modlitwy 
przy ulicy Zachodniej Nik 42, palto 
należące do Henocha Joskowicza, za- 
mieszkałego przy ulicy Zachodniej 
N 58, a w domu modlitwy przy uli- 
cy Wschodniej M 48, palto, należące 
do Moszka Blusztejna, zamieszkałego 
przy ulicy Cegielnianej Nt 49. 

= (0) Miła służąca. Wozoraj 
po południu służąca P. Kichler, za- 
mieszkałej przy ul. Widzewskiej 
nr. 140. Bronisława Matusiak, korzy- 
stając z nieobecności K. spakowała w 
tłomok różne rzeczy należące do swej 
pracodawczyni i zamierzała się ulo- 
tnić, gdy powróciła właśnie z miasta 
Kichlerowa która widząc co się świę- 
ci, miłą służącę, przy pomocy poli- 
cjanta aresztowała. 

Matusiak osadzono w areszcie. 

= (p) Śmierć pod kołami 
wozu. Wczoraj o godz. 7 wiecz. 

rzy zbiegu ul. Nowo-Zarzewskiej i 
idzewskiej dostała się pod koła wo- 
zu 10 letnia Weronika Lewicka. Sku- 
tki wypadku były tragiczne: dziew- 
czynka przypłaciła go życiem. Smierć 
nastąpiła jeszcze przed przybyciem 
lekarza Pogotowia. 
= (p) Zamach samobójczy. 
Wczoraj wiecz., w biurze telegrafu 
przy zbiegu ul. Widzewskiej i Prze- 
jazd, w celach samobójczych wypił 
jodyny urzędnik N. N., lat 20. 

Dzięki usilnym staraniom leka- 
rza Pogotowia udało się uratować 
życie desperata, 

= (p) Z rusztowania. Przy 
zbiegu ulic Przejazd i Mikołajewskiej, 
spadł wczoraj robotnik Michał Zaga- 
jewicz, lat. 16. 

Lekarz Pogotowia stwierdził oka- 


` Jeczenia całego ciała. 


— Z rusztowania przy ulicy Mi- 
kołajewskiej N+ 22, spadło wiadro 
napełnione wapnem, na murarza Jó- 
zefa Stephana, lat 44. 

Lekarz Pogotowia stwierdził silne 
okaleczenie prawego ramienia. 

= (0) Kradzieże. Z mieszka- 
nia Sżaji Miat, przy ul. Kamiennej 
ar. 16, sublokator jego, Abram Gold- 
bery, 28 lat, skradł różną garderobę, 
wartości około 100 rb. i zbiegł. 

— Z mieszkania Moszka Izraile- 
wicza przy ul. Pasaż Majera nr. 11, 
ran h adia różne rzeczy, wartości 250 
rubli. 


zamiejscowa. 


= (7) W sprawie Dobrzynki. 
firmy Tow. akcyjnych Krusche i En- 
der, R. Kindler, R. Saenger i Schwei- 
ckert w Pab)anicach złożyły w magi- 
stracie projekt oczyszczenia Dobrzyn- 
ki. Brzegi rzeczki mają być obmuro- 
wane, specjalny zaś kanał kryty od- 
prowadzać będzie ścieki fabryczne 
po za miasto do kolektora na umyśl- 
nie zakupionym gruncie, gdzie pod- 
dawane one będą procesem oczyśz- 
czania, 

Obecnie więe od 
starań magistratu zależy możliwie 
szybkie urzeczywistnienie oczekiwa- 
nej przez wszystkich melioracji. 

— (k) Nowe instytucje kre- 
dytowe w oko.icy. Komitet gu- 
bernjalny piotrkowski do spraw 
drobnego aj b udzielił koncesji 
na otwarcie Tow. pożyczkowo-08z- 
czędnościowych w Wojkowicach koś- 


cielnych, oraz w Srocku, gminy Po- 


energicznych 


dolin, gubernii piotrkowskiej. Po- 
życzki będą wydawane do 300 rb., 
zaś pôd zastaw zboża, lub wyrobów 
rzemieślniczo - przemysłowych, do 
1,000 rb. 

= (k) Nowe Stowarzysze- 
nia w okolicy. Rząd gubernjalny 
piotrkowski do spraw związków i 
stowarzyszeń zalegalizował następu- 
jące stowarzyszenia: Kółko rolnicze 
w Tomaszowie; Kółko muzyczno-dra- 
matyczne w Piotrkowie; Kółko wiej- 
sko-gospodarcze w Rokieinach, row. 
brzezińskiego; Kółko rolnicze w Piń- 
czycacł; Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy majstrów tkackich w Kon- 
stantynowie; Stow. wzajemnej pomocy 
handlowców w Brzezinach. 

= () Zniesienie upadłości. 
Trzeci wydział cywilny sądu okręgo- 
wego piotrkowskiego, uwzględniwszy 
prośbę wierzycieli, w sprawie ogło- 
szonej upadłości fabrykanta pab'ani- 
ckiego p. Franciszka Hillera podniósł 
tę upadłość i przywrócił cześć kupie- 
cką p. Hillerowi, kasując poprzednie 
orzeczenie sądu. 

— (x) Dochód z kwiatka w 
Zgierzu. Ogólny dochód ze sprze- 
daży kwiatka w Zgierzu, bez potrą- 
cenia kosztów organizacyjnych, wy- 
niósł 1264 rb. Z sumy czystego do- 
chodu 2]8 otrzyma zgierskie Tow. 
opieki nad biednemi dziećmi. a i|3 
zarząd miejscowej ochronki ewangie- 
lickiej. 

— (x) Nosacizna. W Radogo- 
szczu przy ul. Zgierskiej Nk 22 z po- 
lecenia władz weterynaryjno-policyj- 
nych zabito 8 konie chore na nosaci- 
zpę, a należące do handlarza Szymy 
Turczyńskiego. 

— (x) Epizootja. W Stotnikach 
pod Leśmierzem grasuje śród bydła 
rogatego zaraza syberyjska, a w Ja- 
błonie w pow. łęczyckim, choroba 
pyska i racic. 

= (z) Upadek z rusztowa»- 
nia. Wozoraj, w Zgierzu, przy bu- 
dowie domu I. Poznersona, Przy uli- 
cy Długiej sztukator Zygmunt Trzmil 
lat 17, zamieszkały w Łodzi, przy 
ulicy Drewnowskiej NM 52, spadł z 
drabiny z wysokości 2 piętra i uległ 
ciężkim  obrażeniom głowy, rąk i 
nóg. 

= (x Pożar w fabryce. W 
pierwszy dzień świąt ubiegłych, w 
wykończalni Artura Mejstera w No- 
wem Rokiciu, w oddziałe blichu, wy- 
nikł pożar, który zniszczył 360 sztuk 
towaru, wartości 25,000 rb. Maszyny 
ocaląły. Spalony towar był ubezpie- 
czony w kilku prywatnych towarzy- 
stwach ubezpieczeniowych. 

Przyczyna pożaru niewiadoma. 

— () Gbłąkany policjant.— 
Strażnik Paszkiewicz, który w Piotr- 
kowie na ulicy zabił Sztajnmana ira- 
nii kilka innych osób, zaczął zdra- 
dzać obłęd, skutkiem czego z więzie- 
nia przewieziono go do szpitala „na 
obserwację. 


Że sceny i estrady. 


Z teatru „„kFiiniature'. 


Teatr „Miniature* przy ul. Cegiel- 
nianej dał nam wczoraj próbkę no- 
wej reżyserji i nowych aspiracji ze- 
date, Pod kierunkiem p. Sierpiń- 
skiego wystawiono „Tajemnicę* Do- 
brzańskiego i operetkę Offenbacha 
„Pana Choufleury przyjmuje*. — 0- 
peretka jest już od tygodnia na afi- 
szu, alọ farsa — prawdziwą nam Zro- 
biła niespodziankę. Takiej reżyserji, 
wystawy i gry już dawno u artystów 
„Miniature* nie pamiętamy, Widać, 
że sympatyczna drużyna aktorska 
stara się zawsze coraz wyżej dążyć 
artystycznie. Od jutra zaczyna wy- 
stępy w części koncertowej znako- 
mita kontr-alcistka węgierska Miss 
Maryette. p 


Koncertowy ogród Mianteufla. 


W ozoraj, wobec publiczności bar- 
dzo licznie zebranej mimo niepewnej 
pogody, odbył się pod dyrekcją Bro- 
nisiawa Szulca koncert poświęcony 
wyłączuia muzyce rosyiskie). Publiez- 
ność z wielkiem zainteresowaniem 
wysłuchała oeałege programu, darząc 
pe każdym numerze znakomitego dy- 
rygienta rzęsistemi oklaskami. 

; Dzisiejszy koncert nosi miano 
wieczoru „Oper i Operetek“; na pro- 
gram między innemi składają się: 
Pucciniego „Madame Buterfly*, Offen- 


bacha „Opowieści Hofmana*, Meyer- 
beera „Taniec z pochodniami* oraz 
utwory: Bizeta, Moniuszki, Straussa, 
Gilberta i wielu innych. Wielkie za- 
interesowanie wzbudził jutrzejszy kon- 
cert symfoniczny, na którym wyko- 
nana będzie Ssymtonjia Gettmarka 
„Wesele wiejskie, zaś jakó solista 
wystąpi koncetmistrz I. d'Oliveira, 
który na skrzypcach odegra koncert 
G-moll Brucha. 


Zabawy i rozrywki. 


= (.) Zabawa taneczna chó- 
ru sumowego przy kościele św. Ka- 
ziimierza, odbędzie się dnia 7 b. m., 
w ogrodzie Bubasa przy szosie Roki- 
cińskiej nr. 96. 

Na program zabawy złoży się: 
występ chóru, poczta, puszczenie ba- 
lonu i wiele innych niespodzianek. 
Początek o godz. 2 po południu. W 
e niepogody zabawa odbędzie się 
28 b. m. 


Sprawa 
Bispinga. 
Piętnasty dzień rozpraw. 


Na posiedzeniu  wczorajszem 
zbadano następujących świadków: 

Juljana Niemcewicza, krewnego 
Bispinga: świadek daje jaknajlepszą 
charakterystykę Bispinga. Był to 
dzielny, uczciwy I prawy człowiek. 

Swiadek hr. Jan Zamoyski, kre- 
wny Bispinga i księcia Lubeckiego. 
Świadek jest przekonany o niewin- 
ności Bispinga, który jest bezwarun- 
kowe prawym i szlachetnym obywa- 
telem. Po zbrodni świadek jako 
krewny wyjechał do Aleksandrowa 
na spotkanie wracającej z Paryża ro- 
dziny. Dowiedziawszy się od świad- 
ka, że mąż jest zamordowany, księż- 
na powiedziała: „Prawdopodobnie za- 
„mordował go Grala, bo to był wróg“. 
Grala — mówiła księżna — pewnego 
razu rzucił się z kijem na dzieci 
księcia. Księżniczka Marja  potaki- 
wała matce. Świadek zaproponował, 
ażeby księżna zakomunikowała to 
władzom, lecz księżna nie choiała 
tego uczynić. Wtedy świadek odez- 
wał się: „Jest to konieczne, gdyż 
posądzają Bispinga*. Na to i księż- 
na i księżniczka oburzyły się, jak 
można nawet posądzać Bispinga. 

Stefan Chodakowski był obeony 
w mieszkaniu księcia na Rysiej przy 
podpisywaniu weksli, Książe pisał 
wolno, często odrywał pióro, bo miał 
rękę chorą. 

Świadek Br. Rzeszotarski stwier- 
dza, że w 1911 r. książe miał z ma- 
jątku Czerlina 20 tys, rb. 

Szmul Margolis, dyskonter,w go- 
rących słowach wypowiada pochwały 
uczciwości, honorowości Bispinga. — 
Bisping, oglądając lasy ze świadkiem, 
chodżił pieohotą po kilkanaście 
wiorst. 

Jadwiga Bujno widziałą Bispin- 
ga ostatni raz na ślubie jego brata z 
księżną Czetwertyńską. Książe był 
również obeony i  rozpływał się 
wprost w pochwałach dla zalet przy- 
jaciela swego, Jana Bispinga. Bis- 
ping był zawołanym piechurem i ma- 
jątki swoje obchodził pieszo, idąc po 
kilka godziu. 

Tadeusz Bujno daje wspaniałą 
charakterystykę Bispinga, księcia Lu- 
beckiego nazywa niezrównoważonym 
zapaleńcem. W Klubie myśliwskim 
zwracano uwagę na szczególną przy- 
jaźń, jaką otaczał książe Bispinga. 

Alired hr. Morstin pewnego razu 
łan o z księciem DLubeckim do 

ozmaitości na sztukę „Poeci się że- 
nią“. W drodze książe powiedział: 
„Wiesz, hrabio, kupiłem majątek te- 
raz i nawet go nie widziałem, Na 
to świadek odezwał się: „Takiemu to 
dobrze, napisze czek do Banku i mo- 
że sobie kupić majątek*. Książe od- 
powiedział: „Napisać to jeszcze za- 
mało, musiałem pożyczyć od Bispin- 
ga na weksle". 

Dr. Stanisiaw Zaborowski był u 
księcia na polowaniu. Książe w roz- 
mowie ze świadkiem powiedział: „Bi- 
sping ma mnie w kieszeni“, 

Po zbadaniu tych świadków sąd 
przywołuje ekspertów  puszkarzy. 
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Gryzłowa, Kryłowa i Kuskowskiego; 
Ekspertyza ich wypadła zabójczo dla 
Bispinga. Oto treść jej „Kula, wyjęta 
z ciała księcia, pochodzi z rewolweru 
Mauzżera, odebranego od Bispinga. 
Orzeczenie to opiezają ekspet=i na 1) 
identyczności gwintów w lutie i śla- 
dów ich na kuli, 2) edycji kuli. Po- 
równywując naboje, znal=żióne u Bi- 
spinga, z kulą ż ciała Lubeckieuv, 
eksperći orzeLli, % kula, wyjęta z óla- 
ła ks. L. nietylko, że być mógła wy- 
strzeloną ż rewolwer i Bispinga, lecz 
jest tej samej edycji t. |. zrobiona w 
tej samej fabryce co i kule w nabo- 
jach miewystrzelonych, odebranych u 
Bispinga. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 
Dzić dalszy ciąg. 


Szesnasty dzień rozpraw. 


WARSZAWA, 4 czerwca (tel 
wł. spec. koresp. W. K. Ł)— 

Dzisiejsze posiedzenie w sprawie 
Bispinga rozpoczęło się o godz. 10 
m. 80. Pierwsza zeznaje angielka 
Covlen, daima do towarzystwa pan 
Bispingowej. Potwierdza ona zezna- 
nia ostatniej, có do wizyty księcia 
u Bispingów w kilka dni potem, jak 
szofer księcia Paul przywoził jakieś 
ważne papiery do podpisu, których 
jednak Bisping wówozas nie podpi- 
sat. 

Sw. Kazimierz Jundziłł żoznaje, 
że na krótko przed zabójstwem ksią- 
że chciał pożyczyć oń niego 100,000 
rubli na spłatę działów rodzinnych. 

Tomasz hr. Zamojski oświadcza, 
że na kilka dni przed zbrodnią wł 
dział księcia w klubie myśliwskim, 
jak pisał coś na kolanie, pomimo tą 
że siedział przy biurku pisał bardze 
wolno i widocznie z wysiłkiem. 

Zeznanie to trwa do obecnej 
chwili. 


Skompromitowany ksiądz, 


W ubiegły wtorek i środę salo- 
dlecki sąd okręgowy rozpatrywał 
sprawę dziennikarza Wrony, współ- 
pracownika „Ziemi Lubelskiej“, o- 
skarżonego przez proboszcza z Skier- 
bieszowa a potem z Woli Gutowskiej 


księdza Włodzyńskiego o usiłowania 


wymuszenia pod groźbą śmierci 5 
tys. rb. 

Sprawa powyższa powstała w 
następujących okolicznościach: 

Żłą miał opinję ksiądz Włodzyń- 
ski w Skierbieszowie. Poprzednio nie 
cieszył się już sympatją swych para- 
fjan, gdy jednak zaczęły krążyć 
głoski o zwabianiu przez RAR TN 
chiopoów do swej plebanji, o tem co 
a nimi robi i że rozdaje im  pienią- 
dze, oburzenie ogólne spowodowało 
skargę parafjan do biskupa, żądającą 
tranziokacji proboszcza. Skarga nie 
została uwieńczona pomyślnym skut- 
kiem. Ksiądz Włodzyński wykony- 
wał dalej bezkarnie swe praktyki 
rozpustne. 

O całej rawi dowiedziano się 
w redakcji „Ziemi Lubelskiej“, któ- 
rej współpracownik Wrona i zagro- 
ził, że jeżeli proboszcz Skierbieszo- 
wa nie opuści, zebrany materjał o- 


publikuje. 
Materjał ten i) aae hts nie 
został; natomiast s. Włodzyńsk: 


przeniósł się do Woli GQutowskiej. 
Ale jednocześnie żawrzał zemstą i 0- 
powiedział policji, że Wrona żądał 
od niego, pod grożbą rewolweru, 5 
tys. rb. na rzecz partji, której do- 
kładnie proboszcz wskazać nie mógł. 

Rezultatem tego było aresztowa- 
nie Wrony i pociągnięcie go do od- 
powiedzialności B ar 

Ze strony proboszcza stawał adw, 
przys. Piasegki; obronę wnosił adw. 
przys. Czerlunczakiewicz, obadwaj z 

ublina, 

Zaden z 80-tu świadków nie mógł 
udowodnić faktu wymuszania, Prze- 
ciwnie, zeznania ich wypadły wszy- 
stkie na korzyść oskarzonego. 

Natomiast wyszły na jaw „kon: 
szachty* księdza z chłopcami, prze- 
kupstwo i wpływ jaki na świadków 
wywierał. 

Bole zmieniły się. Oskarżyciei, 
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stawał się oskarżonym. Tymczasem 
ujawnione zostały coraz bardziej dra- 
styczne szczegóły. Dwa razy ogła- 
szano posiedzenia sądu za zamknięte 
i publiczność usuwano. 

Prokurator oświadczył, że li tyl- 
ko ze względów formalnych podtrzy- 
muje swe oskarżenie, bowiem nie 
jest wcale przekonany o. winie 

rony. 

Po mowie adw. przys. Piaseckie- 
go, który atakował oskarżonego Wro- 
ny, adw. przys. Czerlunczaklewicz, 
na zasadzie zeznań świadków, uniósł 
rąbek zasłony celibatowej, rozbił 
sztuczne oskarżenie i przedstawił we 
właściwem świetle księdza Włodzyń- 
skiego. 

Sąd, po krótkiej naradzie, unie- 
winnił Wronę. 


ANKIETA. 
Pytano dziecinę 
Gdy wyszła z pieluszek: 
— Co pragniesz, aniołku? 

— (hoę ciepły, mieć brzuszek 
— Więc chciałbyś przez życie 
Przyjść wciąż w powijaku? 
— (o znowu! Szustowa 
Mi dajcie koniaku! 


Pytano młodzieńca 
— (o pragniesz mój miły 
— Marzeniem najwyższym 
„ Jest wzmacniać swe siły 
"— Więc myślisz do wojska 
/'_ Przystąpić, junaku? 
; =— (o znowu. Moc znajdę 
W Szustowa. koniaku. 


Pytano raz starca 
Wzwątpienia godzinie: 

— (o pragniesz .od życia?,. 

b — Rozkoszy jedynie! 

— Więc jeszcze miłością 
Zajęta twa głowa? 

— (o znowu! mnie rozkosz 
Da koniak Szustowa, 


Pytano, też śmierci: 
— Coś w takim jest strachu, 
Jak gdyby zastojem 
Groziło w twym fachu? 
— Bo prawda! Przedemną 
Kto może się chowa 
By pić jaknajdłużej 
Mógł koniak Szustowa! 
28385—1 


Telegramy. 


Z Dumy. 

PETERSBURG, 8 czerwca. (wł.) 
Dziś Duma omawiała w dalszym cią- 
gu reliminarz ministerstwa oświaty. 

Pik odina 4 Czichaczew polemizował 
z mówcami, domagającymi się nau- 
czania w szkole początkowej w języ- 
ku ojczystym uczniów, przyczem na- 
jpadał na duchowieństwo katolickie 
na Litwie i Rusi. Zakończył wyraże- 
miem nadziei, że nacjonalistyczna 
większość Dumy nie dopuści do spol- 
,szezenia przez szkołę półtrzecia mil- 
jona katolików rosyjskich. Pury- 
szkiewicz prosił, żeby mu pozwolono 
„mówić dłużej, bo ma do powiedzenia 
ważne rzeczy. Owe ważne rzeczy 
ograniczyły się do napaści na Pola- 
ków, mieszania z błotem nauczycieli 
ludowych i pokazywania jakiejś nie- 
przyzwoitej taśmy _ kinematografi- 
cznej. 

Dokonane następnie wobec zrze- 
czenia się Rodzianki i Warun-Sekre- 
ta, wybory do prezydjum powołały 
na prezesa ponownie Rodziankę, a na 
'1-go wiceprezesa Warun-Sekreta. — 
'Protopopow zajął stanowisko 2-go wi- 
'ceprezesa. Obecnie więc całe pre- 
zydjum składa się z październikow- 
„ców. Opozycja wstrzymała się od 
głosowania, 

] Milukow w godzine) mowie kry- 
tykuje wyjaśnienia, jakich w odpo- 
wiedzi na zarzuty posłów udzielił 
wiceminister oświaty, bar. Taube, 
(Markow 2-gi część mowy swojej po- 
święca odpowiedzi Parczewskiemu. 
'„Smutnem jest oczywiście, — mówi 
że kulturalny naród polski nie ma 
swego uniwersytetu. Ale wszak win- 
ni temu sami polacy. Mieli oni niə- 
tylko uniwersytet, ale i sejm swój, 
(wojsko i sadownictwo. Zamiast jed- 
nak być wdzięcznymi za te dobro- 
dziejstwa, urządzili dwa powstania“ 


Przesilenie w Dumie. 
PETERSBURG, 8 czerwca (wł.)-— 


Ponowny wybór Rodzianki na preze- 


sa j Warun-Sekreta na wiceprezesa 
dokonany został głosami prawicy i 
centrum. Cała opozycja, . zaczynając 
od postępowców nie brała udziału w 
głosowaniu. 

Rodzianko oświadczył stanowczo, 
że na sesji jesiennej bezwarunkowo 
nie przyjmie wyboru na prezesa, De- 
cyzja taka Rodzianki ma być nie 
cofnięta, Dzisiaj, jak mówi, zgodził 
się na wybór, gdyż chodzi o prze- 
prowadzenie budżetu państwowego. 

Odpowiadając niektórym paździer- 
nikowcom, Rodzianko oświadczył, że 
jest niemożliwa zmiana jego poglądu, 
przytem jest zdania, że kompromisy 
są zupełnie niemożliwe, a prezydjum 
koalicyjne nie może istnieć. 

Guczkow i Chomiakow oskarżają 
postępowców o przysparzanie Dumie 
kłopotów. 

Postępowcy mają nadzieję, że 
znajdą aprobatę kraju, gdyż ich ży- 
czeniem jest zdobyć wolność dla sło- 
wa poselskiego. Zarzucają Rodziance 
zbytnią surowość względem opozycji. 

Rodzianko utracił równowagę, ich 
zdaniem, i w ten sposób dowiódł, że 
sprzeciwia się immunitetowi mów po- 
selskieh. / 

Co do prezydjum, to,: zdaniem 
postępowców, konieczne jest pre- 
zydjum koalicyjne. 

Kandydata na przyszłego preze- 
sa jeszcze nie wymieniają, licząc na 
możliwość porozumienia. 

Przyczyny katastrofy. 

OPAWA, 3 czerwca, (wł.) — Ka- 
nadyjska izba gmin przyjęła rezolu- 
cję, według której utworzona zosta- 
nie specjalna komisja dla zbadania 
przyczyny katastrofy „Empress of 
Ireland“. 

Przeciw,, Worwaerts”, 

BERLIN 3 czerwca (wł.) Proku- 
ratorja państwa postanowiła wdrożyć 
postępowanie karne przeciwko głów- 
nemu organowi  socjalistycznemu 
„Vorwärts“ za znany artykuł posła 
socjalistycznego. Liebknechta o sza- 
cherkach orderami. 

Oskarżenie zwraca się również i 
przeciwko samemu Liebknechtowi. 

Protest ligi. 

BRUKSELA 8 czerwca (P.) Bel- 
gliska liga praw człowieka ogłosiła 
protest Pawła Reclusa przeciw sta- 
nowisku zajętemu przez Rosję w sto- 
sunku do Turcji, Mongolji i Turkie- 
stanu chińskiego. 


Przesilenie ministerjalne we 


Francji. 

PARYZ 8 czerwca (wł.) Poseł Vi- 
viani powołany został dziś przed po- 
łudniem do Poincarego w sprawie, 
przesilenia gabinetu. Krążą tu pogło- 
ski, że ministrem spraw zagranicz- 
nych mianowany zostanie Pichon. 

PARYZ 4 czerwca (wł.) Poincare 
polecił, jak wiadomo Viyianiemu ut- 
worzenie nowego gabinetu francu- 
skiego, lecz ten zastrzegł sobie czas 
do powzięcia decyzji. 

Po audjencji Vivianiego został 
przyjęty na dłuższem posłuchaniu u 
prezydenta senator Peytral, który re- 
ferował obszernie sprawy wojskowe. 

PARYZ, 4 czerwca, (wł.) Zdaje 
się, że Vivianiemu uda się w ciągu 
dnia dzisiejszego skompletować no- 
wy gabinet ministrów, Jak z kół do- 
brze poinformowanych donoszą, tekę 
ministra spraw wewnętrznych ma o- 
bjąć Malvy, spraw zagranicznych — 
Bourgois, lub Dupuy, tekę ministra 
wojny objąć ma Messymy. Ministrem 
marynarki ma zostać senator Peytral, 
sprawiedliwości — Savasy, kolonji — 
Clemental, handlu — Tomson i rol- 
nictwa — Renault. Na pozostałe teki 
nie upatrzono dotychczas kandydatów. 

Najwięcej trudności nastręózy 
Vivianiemu opracowanie nowego pro- 
gramu polityki rządu, w szczególnoś- 
ci zaś sprawa trzyletniej służby woj- 
skowej i rozwiązanie kwestji finan- 
sowej. 

Parowieo na rafie. 

LONDYN, 8 czerwca, (wł.) Dono- 
szą z Colabor, że parowieo Fulani 
dążący z Colabor do Angljl osiadł 
na rafie Carpenter na wybrzeżu 
wschodnio atrykańskiem.  Wiózł on 
pasażerów o losie, których  dotych- 
czas nic nie wiadomo. 


Wulkan działa. 
NOWY-JORK 3 czerwca (wł) Z 
Lassen w Kalifornji donoszą, że tej 
nazwy góra, uchodząca dotychczas 
za wygasły wulkan rozpoczęła swą 
działalność ponownie. Otworzył się 
nowy krater na 50 stóp średnicy. 
Wulkan wyrzuca ciągle olbrzymie 
słupy dymu, ognia i popiołu. 
Liebknecht przed sądem. 
BRUNSZWIK, 8 czerwca, (wł.). 
Jedna z najpoczytniejszych gazet 
niemieckich „Brauschw. Ztg.* donosi, 
że prokuratorja berlińska postanowi- 
ła wdrożyć postępowanie karne prze- 
ciw „Vorwórtsowi za : artykuł Lieb- 
knechta: „O szacherce  orderami*. 
Oskarżenie dotyczy również Lieb- 
knechta. 


Pomnik Jordaka. 

KRAKÓW, 4 czerwca, (wł.) — 
W końcu b. m. odsłonięty będzie 
pomnik znanego filantropa i przyja- 
ciela młodzieży Jordana w parku je- 
go imienia w Krakowie. 

Rozruchy monarchistyczne. 

LISBONA, 4 czerwca, (wł) — 
Na uniwersytecie w Colimbra wybu- 
chły wśród studentów rozruchy na 
tle monarchistycznem. Aresztowano 
wielu studentów, z których 50 już 
wypuszczono na wolność. 250 zaś 
znajduje się jeszcze w więzieniu. 

Polak dyrektorem szkoły 
wojskowej. 

WIEDEN 4 czerwca. (wł.) — 
Dyrektorem najwyższej austrjackiej 
szkoły wojskowej ma być mianowa- 
ny w najbliższym czasie polak ge- 
nerał major Alfred Kochanowski. 

Sufrażystki przy pracy. 

LONDYN, 3 czerwca, (wł.). W 
Coloway w więzieniu. sufrażystki na- 
padły na lekarza więziennego E- 
dwardsa i obity go szpicrutami. 

LONDYN, 4 czerwca, (wł.). W 
redakcji „Belfast Telegraph* sufra- 
żystki napadły wczoraj na naczelne- 
go redaktora, pobiły go ciężko i o- 
blały mu głowę klejem. W redakcji 
„Belfast News* powaliły redaktora 
na ziemię i pobiły go tak dotkliwie, 
że znajduje się obecnie ciężko chory 
na kuracji w szpitalu, 28-letnia su- 
frażystka Bons zniszczyła wielkiej 
wartości obraz Bartolitiego „Zranio- 
na miłość” w galerji Dor, inna znisz- 
czyła równie niezmiernie wartościo- 
wy obraz Shaplanda „Kanał We- 
necki*. 


Rewolucja w flbanji. 


Zdanie malisorów. 

DURAZZO, 4 czerwca, (wł.). Mię- 
dzynarodowa komisja kontrolująca o- 
trzymała od powstańców list, w któ- 
rym ci oświadczają, że przybycie 
malisorów do Durazzo pogorszy jesz- 
cze Stopy i utrudni narady, Pre- 
zes komisji wobec tego odbył nara- 
dę z ks. Wiedem. 

Emisarjusze młodotureccy. 

WIEDEN, 4 czerwca. (wł) — 
„Reichspost* donosi, ze Skoplje, że 
przybyło tam 4 panów tureckich u- 
branych po europejsku.  Udali się 
oni do Dibri. Dziennik przypuszcza, 
że chodzi tu o emisarjuszy młodotu- 
reckich, którzy mają podsycić ruch 
powstańczy w Albanji. 
Przywódca albańczyków za” 

mordowany. 

WIEDEN, 4 czerwca (wł.)» —A]- 
bański korespondent donosi z Valony, 
jakoby przywódca albańskich pow- 
stańców Aris Higmet został zamordo- 
wany. 

Ks. Wied zachwiany. 

PARYŻ, 4 czerwca, (wł). — Of- 
cjalny „Petit Parisien* donosi z Rzy- 
mu na podstawie, jak zapewnia z naj- 
wiarogodniejszych informacji, że pa- 
nowanie księcia Wieda zgaje się być 
na ukończenia. Mocarstwa żaniecha- 
chały zamiaru udzielenia mu pomo- 
cy zbrojnej i obecnie w sferach dy- 
plomatycznych obmyślają tylko pre- 
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tekst, pod którym książe Wied mógł 
by opuścić Albanję, nie narażając 
swego prestiege'u. 

W tej chwili toczą się pomiędzy * 
mocarstwami rokowania w sprawie 
obsadzenia tronu albańskiego przez 
księcia mahometańskiego. Rosja, Fran- 
cja, Anglja i Niemcy, nie sprzeciwia- 
ją się temu, natomiast Austria i po 
części Włochy występują nader ener- 
gicznie przeciwko podobnemu rozwią- 
zaniu kwestji albańskiej. W każdym 
razie, konkluduje pismo nie ulega już 
najmniejszej wątpliwości, że książe 
Wied niedługo pozostanie na tronie. 


Wojna w Ameryce. 


Tajemnicza ręka, 

NOWY YORK, 8 czerwca, (wł) 
Donoszą tu, że powstańcy nie wia- 
domo skąd otrzymali znaczne zapasy 
broni i amunioji, wobec tego walka 
z Huertą rożpocznie się ze zdwojoną 
siłą. 

Kontrabanda japońska. 


VERA CRUZ, 4 czerwca, (wł.) — 
Admirał Badger donosi, że okręt ja- 
poński „Seyomar* przybył do Slina 
Cruz z wielkim transportem broni 
dla Huerty, lecz nie zdołał dotych- , 
czas jej wyładować. 


Jacy będą nasi prawnucy. 


Lekarz angielski, Steefer, na za- 
sadzie badań naukowych, dochodzi 
do wniosku, że prawnucy nasi będą 
łysi i bez zębów. Sporty na świeżem 
powietrzu mogą nadejście tej kata. 
strofy nieco odwlec, ale jej nie zapo- 
biegną. 

Do postradania przez ludzkośw 
włosów przyczyni się życie współ- 
czesne, pędzone w tempie gorączko= 
wem. Praca umysłowa, największa 
nieprzyjaciółka włosów pochłania trzy 
czwarte energji ludzkiej. Mózg  pra« 
cuje za wiele. 

Doktór Steefer twierdzi, że wśród 
kobiet łysina jest rzadkoś-ią, gdyż 
kobiety nie wysilają zbytnio umysłu. 
To też, gdy na 900 mężczyzn trzy- 
dziestoletnich przypada trzysta ły- 
sych, z 1,000 kobiet 950 zachowuje 
wszystkie włosy do 40-go roku życia. 

Najwięcej łysych spotyka się 
śród matematyków, filozofów i pisa- 
rzy. śród ludności wielkomiejskie) 
i daleko więcej jest łysych, niż po- 
Pe mieszkańcami prowincji. 

Nie tak rychło, jak włosy, ale 
niewiele później — straci ludzkość 
zęby. Do tego przyczynia się fałszo- 
wane produkty spożywcze, jakiemi 
ludzie są zmuszeni się żywić. 


Czas odnowić 
prenumeratę, 


Akuszerja i choroby kobiece 
Piotrkowska 120 tel. 31-32 


Dr. med, S. Aronson 


Przyjmuje: od 9—11 rano i od 4—% 
po poł., w niedziele od 11—1 


Dr. medycyny 


P. BRAUN 


b. asystent kliniki berlińskiej 
ohoroby skórne, weneryczne, dróg mo- 
czowych, kometyka lekarska. Przyj- 
muje od 8 i poł do 1 i pół.iod 5 do 9 wiecz. 
Dła W. Pań od 3-ej do 5-ej, osobna pocze- 


kalnia. 
Krótka 4. Tel. 35: 


5 M. Kartowski, 


© © KJ Konstantyn owska 5, 
AZ >” Wejście przez sklep 
Eugenji*, el. 26-01., specjalista wyełnanic 
odcisków i wrośniętych paznogci, powróch 
s zagraniey przyjmujo u siebie i poza domem 
, anicure i pedicure. 
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OGŁOSZENIA 
w Nowym 
Kurjerze Łódzkim. 
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ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWB 
WZORY PISM JORN A MENTOW. 
PRZYJMUJR WSZELKIE BOBO TY 
W ZAKRES DRUKARSTWĄ WCHO- 
DZĄCE JAKO TO: BROSZURY, KLEP- 
SYDRY, PLAKATY, AFISZE PO CE- 
NACH UMIARKOWANYCH. NAKŁA. 
DY WYKONYWA SIĘ NA MASZY- 
«4 i NACH ROTACYJNYCH. „ 
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Czasopismo poliłyczno = społeczne i artystyczne-literackie 
wychodzące od piętnastu lat w Krakowie, 
1914 r. przeobraża się na dwutygodnik. 

Programem „Krytyki**: samoistność i twórczość 
narodu i 
ski, Wł. Studnicki, Dr. M. Sokolnicki, W. Feldman, Dr. 
M. Kukiel, L. Wasilewski i inni), rozbiera w „kryty” 
ce‘! bieżące sprawy polityki i wojskowości polskiej, 
Eny baka (J. Wł. Dawid. Kaz. Błeszyński) oraz wy- 

itni artyści pióra torują drogę wysokiej kulturze du- 
chowej. „łkrytykaćć pragnie przekonywać czytelnika, 
ńie doymatyzoawać, umieszcza 
ne. Nadto w każdym zeszycie sprawozdania z ruchu 
wychowawczego, z teatrów, nowosci wydawniczych etc‘ 
O Królestwie i Rosji umieszcza „krytyka stale 
obszerne artykuły Krytyczne. Tem swojem stanowi- 


skiem zajmuje „tirytykaść w prasie odrębne stano- 
wisko ideowe. 


W roku 1918 umieszczało swe prace w „ryty. | 
ce“ około 106 pisarzy, wśród których znajdujemy 


talenty pierwszorzędne. 


Jago dwutygodnik „„ rytykaś będzie mogła 


spełnić swe zadanie w tempie żywszem i w sposób nie. © 


równie astuainiejszy. 
Prenumerata „Krytyki“ wynosi rocznie 10 rb. 20 
półrocznie 6 tb, 16 kop. 
Adresować należy: Administracja „źrytykić, Kraków, 
ul. Staszica 5. 


kop. 


Wspaniały dramat. w 4 częściach 


Ceńy zwyczajne, 


— nnn 


„KRYTYKA“ 


od stycznia § 


jednostki: Szereg pisarzy (D-r Bol. Limanow- | 


tedy artykuły dyskusyj- | 


„NOWY KURJEN ŁÓDZKI — 4 czerwca 1914 POLU. 


| 


Spacerowa 21. 


o godz. 9-6j rano. 
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io KLASOWA SZKOŁA Z: SKA 
Elizy Orzeszkowej 


Zapis uczenie codziennie od 10—2. Egzami- 
ny wstępne do klas młodszych 8 i9 czerwca 


Kierowniezka Dr. nauk przyrodn. 


s 
wi s 


Tel, 30-95, 


tefanowska. 


Miesięcznik liieracko-attystyczny 
wychodzacy od roku 1912 w Krakowie, 
POD REDAKCJĄ 


Cezarego JELLENTY, 


(Dawniejsze „ATENEUM *). 


poświęcony jest sprawom- 


„Rydw 
twórczości i kultury polskiej. 
Główne działy: Literatura, sztuki 


tycane, muzyka, teatr, 


Ticzne. 


pis 
krytyka, idee filozo- 


Prenumerata wynosi: rocznie rb. 6, pół- 


GN 


Ja a" 
Pod a 


zarządu domem mogę złożyć 


Zdrowie fo bogactwo! 


Djetetyesne preparaty z solami odżywozemi. e 


z2 LAHMANNA 


KAKAO, CZEKOLADA, EKSTRAKT, ($4 
BISZKOPTY. MLEKO ROŚLINNE, | 
WYCIĄG JAPOŃSKI. 


oleca główna agentura 
4 na calą Rosję 


Rud. W. Seuberlich w Rydze, 


Żąłajcie broszur ò znaczeniu soli odżywczych. Broszury i cenniki | 
r1438—9 bezpłatnie. 


oszukuje 


arie rb. 8, kwartalnie rb. 1.50. 


Skład główny na Łódź i okolice 
w 5 rr Gebethnera i Wolfa, 
iotrkowska Na 87, 


D-ra £ahmannó, | 


1500 na wyższą sumę porę- 


czenia. Łaskawe oferty proszę składać pod lit. T. Ł. w Ad- 


ministracji niniejszego pisma. 


ELEGANCKO 
URZĄDZONA 
PIERWSZORZĘDNA 


Dr. J Siibersirom 


aawadz<a AŻ 12 
Ordynator amb. Czerwonego 
ńrzyża. 

Choroby skóry. weneryczne, płoiowe 
(przy syfllisie preparat 606) Kosme- 
tyka lekarska (usuwanie snpecących 
włosów. piam ete. prayjmuje od 12-2 
8-5 w niedańele od 11-8. Dia Pań 4-6 


mama 0 ym Ari WA 


) m À z mj Da 
è Jp 
br.L. Prybuiski 
powrócił, 
POŁUDNIOWA 2. Tel. 18-59 
uhoroby skórne. włosów, (kosmetyka 
ekarska) weneryczną, > moczopłciowe 
i niemocy płciewej. Leczenie syg" 
ulłisu Saiwaraanem gźriich= 
sata pöö S14* wśródzżyłnie. 
Leczenie 8i8ktrycznością i miasa 
zem wibracyjnym 
Przyjmuje: chorych od 3—1 rano i od 
4—9 po pot.. panie od 5—6 po poł. 
Ula pań osobna ponzekalnia. 


Szkoła Tańców 


przy ul. Zachodniej Nė 38, 


J po zupełnym remoncie znowu otworzoną została i wyucza najnow- 
szych i najmodniejszych tańców pod kierunkiem znanego i dyplo- 
mowanego nauczyciela tańców iI M Weintrauba 
i uczenie przyjmuje się codziennie od godz. 7 ej wieczorem. 


4407—0—1 


Zapisy uczniów 
2—1 


Lr. B. Rejt 


SREDNIA XM 5. Tel. 33-7 g 

Sp. choroby skórne, włosów. wene 
ryeane, moczopłciowe i kosmatyrk 
lekaraka Leczenie syphilisu Salva- 
sanem Rhriich-Hata „606% i „014% 
(wśródżylnie). Leczenie elektrycznoś- 
cią (elektroliza) (usuwanie szpecaą 
cych włosów) i oświetlenie kanas 
łu (uretroskopia). Godziuy przyjęć od 
1, do 12'i; i od 6-ej do S-ej. wiecze 
w niedziele od 10-ej do 2-6) popod 

Dla W. Pań: osobna poczekalnia 


Boktór 


R. LUTKIŁAICZ 


Choroby skójne i weneryczne 
przeprowadził się, mieszka obecnie 
Nawrot Nr. i. 

9—12 r. i 5—8 pp. 

Panie od 4—%5 pp 


Choroby uszu, nesą I gardła 


a e 

Dr. B: Czaplicki 
Ordynator szpitala Anny Marji 

Piotrkowska 120 tel. 32-33, 

Przyjmuje gd g. 11 do 12 rano i od 


6 do 7 po połi niedziele i ówięta 
gd 10 do 12 rano. 1206—Ł2 . 


Choroby skórne, wene- 
rycznę i niemoc płciową 


Dr. Lewkowicz 


Leczenie twypra bez szpryco” 
waha Tel, 80-46 


Przy syphilisie stosowanie 
i „914“. Leczenie P = brins ali dą bie 
sażem wibracyjaym. x 


Konstantynowska I2 
obok teatru Selina. 
od 9—4 i od 6—5 dla pań od 5— 
w niedziele od 9 dẹ 8. Tel. 35-48 

Dla Pań osobną poczekalnia. 
emapuu Tm E E 4-20. OEE 


Dektór 


Eugenia KERER-GERSZUNI 


Choroby kobiece 
Przyjmuje od 9-14 rana i od 3-6 pp 
w Niedzielę da 13-ej przed połud. 
PIOPRKOWSKA 121: telef. 18-07 


Ur. Francięzęk Koziołciewicz 


(senior) 
mieszka obecnie na ul. Pagers 


jazd 4, front, | piętr. Tel. 17-14 
Godziny przyjęć od 9 1 pół do ji ra- 
no i od 6—8 wiecz 


D-r. jlelman 


na ul, PIOTRKOWSKĄ M 68, 
Choroby uszu, nosa i gardła. Przyj 
muje od 10—12 1 od 5—7 po połud 

elefon 16-00. 2638 —0 


De. med, W, KOTZIĘ 


ul. Piotrkowska NM 71. 
Choroby serca i pluv 


przyjmuje 64 10-14 pa poł, od 4— 
Telefonu nr. 21-19. 


Dr. S. $znitkind 
Średnia AA 3, 
Speojalista ohorób skórnych 
wenerycznych (stos. 608) i kos- 
mety ki MENA e twara 
6to. 


Przyjmuje od 8 i pół do 11 1 pół ram 
14, do 9 wiecz. 


DENTYSTA 


J.Byteński 


Zgierska 20 


vis á via kościoła N: M P Najmow 
niejsze i najładniejsze plomby, zęby 
sztuczne, po cenach umiarkowanych. 
Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 

2803—25 


Doktór medycyny 


LEYBERG 


Krótka 5, tel, 26-50. 
Choroby skóry, weneryczne i mo- 
czopłelowie. 10—1, 6—%8 W nie 
dzielę i święta od 8—1. Dila Par 
4—6 oddzielna poczekalnia. 10C 


Dr. L. Klaczkin 


Konstawtynowska Ii. 
Bypnilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
Przyjnuje ed 8—1 rano i od 5—5 
wieca Dia pań od tâ po południu 


Omne o A: ZWAZÓW AK PAK 7 ŁA 


EERTE TERI OREE ROZA PYOK E 


Poszusije si; 


1 LipCA r 


7a.  zcałodziennem 


P okójii utrzymamem, 


w centrum miasta przy inteligieatua 
chrześcianakiej rodzinie: Wiadumość 
pod adresem ŁYCZĄGIUW, Ryski 
Bank Handlowy w miejscu. 
1412—3 


CELE I KA E VOEE PZ 


-a 


jesteśmy w posiadaniu biłkudziesięciu eg- 


zemplarzy wspaniałego albumu 


« 


(legiony i Księstwo warszawskie) 
w opracowaniu Ernesta Łunińskiego 


IST Około 500 ilustracji, “= 


Cena księgarska pir 
„Kurjera" nabywać mogą po 


i prenumeratorzy | 


tb. 5.50. 


Ata obajrzoć można w administracji „urte» > 
Pa 


ui: Zachodnia 87. 


pittt itb dth 
OSTATNIE DNI 


% i 

wyprzedaży 
x ASA EN MEF ; B po cenach ostatecz- 
3 


nie zniżonych 


ZAŁĘSKIiS-Ka. * 


Piotrkowska 56. 


e TEEPEE TT G 
WODOLECZNICA 


przy Sanatorjum „Unitas* Pusta lig róg Mikołajewskiej otwarta 
od 7—12 i od 2—7 wiecz. 


Nowoczesne urządzenia i komfort: Matryski parowe, szkoo- 
kie i inne. Kąpiele nasładowe, nożne i inne. 

Parowe kąpiele ruskie i rzymskie. 

Kąpiełe solankowe, igliwiowe i siarezane. 

Kąpiele kwaso-węglowe z solanką, (Neuheimskie) 

Kąpiele utlenione (Ozet) i innne. 

Masaż zwyczajny 1 wibracyjny. 

Kąpiele elektryczne, cztorokomorowe i świetlne. 

Elfektryzacja, iathermia, d'Arsondalizacja. 

Leczenie Tabesu aparatami Fraenkla. 

Gimnastyka płuo dla astmatyków Mechanoterapja. 

Instytut Róntgena Naświetlania sztucznem słońcem wysoko- 

górskiem (Kwareową lampą). 


R zy spece? 


Opuścił prasę i jest na składzie w księgarni 


L. Fiszera poemat dramatyczny w 5 aktach p, t. 


oryginalnie napisany przez 
Franciszka Skierkowskiego. 
Cena za egz. kop. 50. 


ENE A AA Var 


Nowe gimnazjum żeńskie 
z prawami gimnazjów rządowych 


EA ARCJUKOWEJ 


Przyjmuje się prośby na egzaminy mające się odbyć w sierpniu 
do I, H, IM, IV klasy i do szkoły przygotowawczej o 3-ch 
oddziałach, mieszezącej się przy gimnazjum. Do I oddziału 
mogą wstępować dziewczynki od 6-ciu lat i nieumiejące czy - 
taé ani pisać. Opłata za rok do I-oddziałn—60 rbl., do I- 
70 rb., do IM--80 rbl. Gimnazjum mieścić się będzie przy 
ul. Dzielnej 41. Przyjmowanie próśb przy ul. Szkolnej 
22—k, od 6-ej do -8-ej wieczorem. r2832—4—]1 ` 


Wydawca asru, wid książek, 


Aiuszerka masażystka 


z dyplomem Cesarskiej Aka= 
demji medycznej w Petersbur- 
gu praktykująca 20 lat, przyjmuje: 
masaż porody rozwinięcia biustu, pod- 
skórne zastrzykiwanie, udziela porad, 
dyskrecja zapewnione. Andrzeja N 39 
m. 18 od 12—5. Odpowiedzi na listy 


OKAZYJNIE 


a . Fiv 

wielki wybòr resztek 

na bluzki, kostjumy, bieliznę, poń- 

czochy, żaboty, oraz haicy kaliskie i 

szwajcarskie, markizety haftowane na 

suknie bluzki jako też firanki, portje- 
ry po cenach najniższych. 


Andrzeja 44, parter. 2788—10 


emmma emrener ~ w -i 


o E > i 
Ważne dia Pań! 
SPEŁJALNY 
FRYZJERSKI SALON dla PAN 


„EUGENJĄ 


KAR. OWSKA 


Łódź, Konstantynowska 5 
TELEFON N 28-01 


Poleca Szan. Faniom w Łodzi i oko- 


iica 
i 5% LJ 
NAJPIĘKKIEJSZE GZESANIE 

mycie głowy z natychmiastowym wy- 
suszeniem (Manieur) czyszozenie paz- 
nokci tarbowanie włosów i wszelkie 
roboty w zakres perukarstwa wcho- 
dzące, jako to: loki turbanowe, war- 
kocze i postisch, zawsze w najnow- 
szym stylu wykonywane pod moim 
kierunkiem. Wyuczam upinania naj- 
nowszych fryzur w 5 lekcjach 
Abonament na miejscu i w domach, 


Cylko Ola Fańl Gabinet 
| Leczniczo-kosmetyczny. 


RGZALJI SZERESZEWSKIEJ 
(Dyplom Akademfi Kosmetycznej 

w Berlinie). 
Konstantynowska i8, m. 7. 
Najnowsze sposoby osiągnięcia dro 
gą naturalną piękności twarzy, 
szyi, rąk i włosów. Upiększenie 
i odmłodzenie za pomocą przy- 
rządów przyrodoleczniczych. Apa- 
raty wibracyjna, pneumatyczne 
i elektryczne. Masaże twarzy 
i biustu. Parowania twarzy. /a- 
strzykiwania. Wydelikatnienie ce- 
ry. Nadawanie skórze twarzy, szyi, 
ramion i rąk białości, gładkości 
aksamitnej i elastyczności. Mies 
zawodne środki na wszelkie 
wady urody. ładykalne usuwanie 
pryszczy, wągrów, piegów, żółtych 
1: brunataych plam, zmars zożek, 
iałd. rozszerzenia porów 
skóry, Śladów po ospie, po" 
żysku í pocenia się twarzy, 
czerwoności nosa i rąk; 
szpecących włosów 
it d. Odtuszczenie podbródka i 
biustu. Wszelkie zabtągi prowa- 
dzone są sumiennie i na zasadach 
nygieniozno-naukowych. Dyskre- 
| cja zapewniona. Przyjęcia: od 

A godz, 2—8. 

1694—8 


TE£UDZKY — 4'6z6rwon YIA F, 


000000000000 u SYTA 


Zarząd Szwalni 
„KOŁA PANIEN: 


zawiadamia, iż zapisy nowych 
kandydatek na rok przyszły 
rozpoczęły się. Zapisy przyj- 
mują się od godz. 9—4 po pot., 
Spacerowa 84, m. 10. 8—1 


©6©08089060096 


De sprzedania w dobrym 
stanie urządzenie 
SYPIALNI 
JADALNI 
KUCHNI. 


Wiadomość: Pasaż-Szules 7, m, 7, 
od 7—8-ej wieczorem. 1640—23— 


Pani jeszcze nieużywała kremu 
tak bardzo rozpowszechnionego 
na całej kuli ziemskiej z niezawo- 
dnym rezultatem. Wydatek nie- 
znaczny, a korzyść wielka. Wszel- 
kie piegi opalenizna, plamy, pry- 
szczę, wągry i liszaje natychmiast 
bezpowrotnie znikają. Dia unik- 
nięcia naśladownictwa sprzedaż 
tylko w składach aptecznych na 


Nawrot Ne 54, i Konstanty- 
nowska Je 75. 


Cena za słoik 50 ko p., mocniejszy 
75 kop. ; 


Potrzebny chłopiec 


lat 14—16 umiejący czytać i 
pisać po rossyjsku, Ulica Za- 


chodnia 62 m. 7. r2836—1 


Pierwsza Lecznica Lekarzy 
Specjalistów "ax thorysn * 
uł. Piotrkowska 46 (róg Zielonej) 
,Dr. J. Szwarowas- 
WEWNĘTRZNE ser codz. od10—11 
i NERWOWE  ;jranoiod 4i pół do 

U do i pół wiecz. 


Dr. M. Kantor 
CHOROBY CHI- |od 2—3 1od7—8 


RURGICZNE s 


CHOROBY  ( Dr. M. Papierny 
KOBIECE ( eodz. od 3— 
( Dr. J. Lipszyc 
CHOROBY DZIECI ( ooda. od [2 
r Dr. B. Donchin 
CHOROBY OCZU ( Si, od 9040 r 
Dr. ©. Blum 
CHOROBY NOSA, | DA 


USZU i GARDŁA 1—2, piątek.,sob 
niedz od 9—10 r 


Dr. L. Prybulski 
w niedz., wtorki 
CHOR. SKORNE ; czw., piątki od 


i WENEBRYCZNE \ 1—2  Poniedz. 
środy, sob od 
| 8—9 wieocz. 


Dr H. SZUMACHER 
We wtorki czwartki i piątki od 8'|, 
do 9'|, wiecz. w Środy, soboty ponie 
działki od 1, do 24, po poł. 
Analizy krwi, wydzielin, moczu. Ba- 
dania mamek. 
Porada dla niezamożnych kop. 50 


Ogłoszenia drobne: 


ii 
Buchalter ruty nowa- 

| PUL 8 ny b. urzędnik ban- 
kowy, wychowaniec wyższej szkoły 
handlowej, posiadający znajomość ję- 
zyków miejscowych poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się nad- 
syłać do Administracji „N. Kurjera 
dódzkiego* pod „Buchalter-korespon- 
Lent“, 4504-0 
Jter, aż, Piotrkowska 9. Wiel- 
ka, tania wyprzedaż słomko- 
wych, panamskich, filcowych, sztyw- 
pych i miękkich męskich, kapeluszy 
oraz różnych czapek. Dla pp. pracu- 
jących i urzędnik«w specjalne ustęp - 
stwę. 1614—3 


mm PKC A Z Z O W Z NE R » ~ 
p. Wade totograticzny 18 X 24 do 
sprzedania. Przędzalnianą 8 m. 


11, zastać można od 6—8-ej 1622—3 


W drukarni Sł. Książka. Zachodnia 87 "Redaktor odnowadzialny: Adam Góraeki. - 


1 miejskiego i szkoły handlowej. 
elniaca M 114. 
|» Ut Torończyk urodz Nagurska | 


gistratu m. Łodzi. 


"miejscu. 
u Mirtenbauma. 


rawem udzielania gp ię 

. przedmiotów w średnich zakładach 
naukowych izraeliekich ma wolne go- 
red od przyszłego roku szkolnego. 
orty 
pisma lub osobiście Zachodnia 21 
m 16 od godz. 11-ej do PREE ; 
384—6 


dia „T. K.“ w ad ministracjł 


om murowany o lż-tu mies: ", 
niach ze sklepem jest do sprze-' 
dania na dogodnych warunkach w: 


Ruozie. Wiadomość: Ul Skwerowa. 
R 5 w pralni. 15490—8 


D” sprzedania tamio z powodu dom 
drewniany o 10-ciu mieszkaniach 
z dużym placem. Radogoszcz. Wia- 
domość: Połudntowa 15, Aszkanaszy.: 

1633—8 


o wyna! cia od n Lipca r. b. 


2 mieszkania po 8 pokoje s kuch- 


nią i wszelkiemi wygodami elektr i 
gazowe oświetlenie naprzeciw. Parku 


Co- 
1686—3: 


zgubiła paszport, wydany z ma- 
1625—8; 
etnisko-Różyca Do odstąpienia 2 
ı pojedyńcze pokoje. Pensjonat na: 
Wiadomość Piotrkowska 83 
1005—3 


okal 6 lózełu oknach na sklad do 


wynajęcia, w podwórzu, parter, 
może być zaraz. Piotrkowska 56, 
dom Schwoikerta r2837—2 


m" 08.0IKowska, 13-nia dziew- 
czynka ciemno-blondynka, w 
zielonej sukience i szarem palcie 
wyszła a domu i dotąd nie powró- 
eila. Uprasza się o zawiadomienie 
rodziców. Zachodnia 30 m.'17 S. 
Olkowski. „16263 
M” człowiek, umiejący czytać 

i pisać po polsku i po rosyjsku 
posżukuje, odpowiedniego zajęcia. 
Łaskawe oferty uprasza się przesy« 
łać pod adr. Staro-Zarzewska 42. Ta- 


deusz Radz kowski 1620—8 
owaebny chłopiec do kantoru 
bankierskiego, Piotkowska NM 39. 
1615—2 


pono zdolna panna do szycia. 


UL Główna X 42, Kitajnik 


1621 
otrzebna chemiczarka. idzew= 


ska M 49 1638—4 
potrzebna jest da gospodarstwa 
na wieś i do roboty w polu 
dziewczyna starsza pracowita i 
porządna. Potrzebny iest także do 
do pasienia bydła chłopiec luk 
dziewczynka w wieku od 12—16 
lat. Zgłaszać się na ul. Konstanty- 
nowską N 18 na dole w oficynie 
ostatnia sień, od godziny 12 do 2 wi 
południe lub po godzinie 7 wieczór. 
1186— 0—hH 

==" woiniano na bluzki, kostju” 
my damskie, ubrania męskie w 
najlepszych gatunkacb. Konstanty- 
nowska ‘é 5 m. 24, oficyna II piętro, 
1631-80 


Sprzedam plac pod Warszaw przy 
Tworkach 2082 łokci C] Wiado» 
mość: Długa 72 Andrzejewski. 1592-8 


Z powodu zmiany interesu do sprze- 
m dania dom w Chojnach z piekar- 
nią Ul. Tuszyńska X 101.  1564—3 


Z” dowód M 75828 Oddziału 


go łódzkiego Warszawskiego 
Akcyjnego Towarzystwa Pożyczko- 


wego. Zachodnia 31 1624-—3' 
Zi dowód Ne 06836—87513 od- 
działa I-go łódzkiego oddziału 


Warszawskiego Akcyjnego Towarzyst= 
wa Pożyczkowego. Zachodnia 31. 
1641—1 
Z paszport, wydany z gminy 
Machory, pow. opoczyńskiego, 
gub. radomskiej, na imię Jana Goszca, 
1612—83 
Z: paszport, wydany z gminy 
oddębice, pow. łęczyckiego, gub. 
kaliskiej, na imię Antoniego Mokro- 
sińskiego. 1597 —3 
z: nął paszport, wydany z gminy 
Sędzinów, gub. kieleckiej, pow. 
jędrzejewskiego, na imię Bronisławy 
Pawłowskiej. Sia 1635 —3 
Ferina paszport, wydany z gminy 
Kamienica Polska, pow często- 
chowakiego, gub. piotrkowskiej, na 
imie Mar'anny Szuster. 1630 --3 
aginąt paszport, wydany z gminy 
Nowosolna, pow. łódzkiego na i- 
mię Jana Potakowskiego. _ 1643—3 


Friga karta od paszportu, wy- 
dana z fabryki 3iebermana, ne 
imię Edmunda Bernharda. 1644—1 


"ATE karta od paszportu, wy- 
dana z tabryki Poznańskiego, na 
imię Wiktora Fiorozaka 1619—1 
Z: karta Od. paszportu, Wy- 

ana z fabryki Głliksmana, na 


imię Stanisławy Wiceińskiej. 1628—1 
m |= m 2a meczyki 
25 karta od paszportu. wy- 
dana z fabryki Juliusza Bujar- 
skiego, na imię Stanisławy Wrćb- 
Jewskiej, nm1827—1 
greina karta od paszportu, Wy- 
dana z fabryki Kaszuba. na imie 
Juljana Jankowskiego 1639 —1 
genea kartą ou paszportu, wy- 
aana z fabryki Poznańskiego, na 
imię Jozefa Szczemieczna 1634—1 


